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Wydawca: Rada Naczelna 


W. R. N, 
(„Wolność, Równość, Niepodległość”) 


W „Gazecie Robotniczej” ukazał się artykuł, w którym 
autor nie tylko nie godzi się na krytyczną ocenę działalności 
W. R .N., ale uważa, że zbyteczna jen dyskusja z tymi, któ- 
rzy nie rozumieją zasług wr-enowców w ich walce z hitlerow- 
cami, 


Powyższy artykuł nasuwa konieczność publicznego oświe» . 


tlenia działalności W.R.N. w okresie okupacji i określenie sbo- 


sunku odrodzonej Polskiej Partii Socjalistycznej do tej orga- 


nizacji. 
Działalność t. zw. „W. R. N.”, albo inaczej prawicy PPS 
z okresu okupacji określamy jako szkodliwą. Była to prawica 
w socjalistycznym ruchu robotniczym, podczas gdy RPPS, re- 
prezentująca lewy odłam Partii była kontynuowaniem iego kie- 
runku w Partii, który zapoczątkowali towarzysze  Barlicki 
i Dubois. 

Działalność W. R. N. oceniamy nie tytko jako błędną po- 
litycz „ie, ale i nad wyraz szkodliwą dla PPS, dła klasy robotni- 
czej i dla Państwa. W. R. N. było w swej zasadniczej postawie 
antysowieckie i antyjednoliiofroatowe. Organizacja, która wal- 
czyła w czasie ostatniej wojny ze Związkiem Radzieckim, praw- 
dziwym rozgromicielem hitleryzmu, obiektywnie osłabiała front 
walki z faszyzmem i dezorientowała masy robotnicze w ich wal 
ce z hitleryzmem, tworząc teorię dwóch frontów: antyhitlerow- 
skiego i antyradzieckiego. 

- Organizacja W. R. N., która odrzucała hasło jedności dzia- 
łania z Polską Parlią Robotniczą, która zamiast przyjąć poda- 
waną jej przez PPR dłoń odrzuciła ją nie była partią robotniczą 


NORYMBERGA (PAP) B. generał po- 
licji von dem Bach, dowódca wojsk niemiec 
kich; które otrzymały zadanie stłumienia 
powstania warszawskiego, znajduje się o- 
becnie w więzieniu norymberskim  Kerzy- 
stając z tej okazji poczynił prokurator Je- 
rzy Sawicki starania o przesłuchanie go w 
sprawach dotyczących powstania warszaw- 
skiego. Starania te zostały uwieńczene po- 

wodzeniem. Przesłuchanie trwało 6 godzin. 


W walkach z powstańcami zeznaje Bach 
brały udział 3 rozmaite grupy wojskowe: je- 
dnostki IX armii, oddziały policyjne oraz 
mieszana grupa własowców. Oddziały IX 
armii, pozostającej pod dowództwem gen. 
Vormanna stanowiły regularne wojska tron 
towe, Oddziały policyjne zostały wysłane 
z Poznania na specjalny rozkaz Himmlera, 
który bezpośrednio po wybuchu powstania 
przybył do Poznania. Himmler powierzył 
dowództwo nad oddziałami policyjnymi ge- 
nerałowi SS i policji Beinefahrtowi Trzecią 
grupę stanowili własowcy, na których cze- 
le stał Kamiński 


NIE WOLNO „BRAĆ JEŃCÓW 


się jednak prawdopodobnym, że Kamiński 

został skazany za to, że zrabowanych ko- 

sztowności nie przekazał właściwym wła- 

dzom niemieckim, które miały men2pol ra- 
ia, lecz przywłaszczył je sobie. 

Następnie Bach stwierdza, że kompeten- 
cje władz cywilnych w rejonie warszaw- 
skim mie zostały ograniczone i one ponoszą 
również odpowiedziałność za los mieszkań- 
ców Warszawy. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, konfron 
towany z rzeczywistością, musiał przyznać 
się do odpowiedzialności za wszystko, ce 
od połowy sierpnia 1944 r. do chwili kapi- 
tulacji stało się w Warszawie. 


OBÓZ W PRUSZKOWIE I RABUNEK 
NIE BYŁY PRZESTĘPSTWEM 


W dalszym ciągu swych zeznań Bach po-|- 


dał, że na jego rozkaz założono w Pruszko- 
wie obóz dła mieszkańców Warszawy. 

Czy sądził pan, że można było w Prusz- 
kowie stworzyć obóz dla miliona ludzi — 
| spytał prokurator. Na pytanie to Bach nie 
| mógł dać odpowiedzi, ograniczając się do 
przerzucenia odpowiedzialności na Fische- 


„Jeńców nie brać, wszystkich rozstrzelać, Warszawę zrównać z ziemią”... 
Von dem Bach zeznaje 


przed polskim prokuratorem 


LISTA ZBRODNIARZY 

Rozumując w ten sposób Bach uważa, że 
winę za zbrodnię popełnione w Warszawie 
ponoszą ówczesny szef sztabu generalnego, 
Guderian, Reineiahrt, Vormann, Frank i Fi- 
scher, On sam natomiast jest zupełnie nie- 
winny, Sabotował nawet zarządzenia Himm- 
lera i Hitlera. 

Bach jednak za zasługi położone w stłu- 
mieniu powstania otrzymał — jak sam ze- 
znał — wysokie odznaczenie wojskowe. 
Rzuca to właściwe światło na rolę jaką speł 
ni? ten generał SS., który oświadcza, że ze ` 
względów humanitarnych sabotował rozka- 
zy swych zwierzchników. 


ROZKAZ ZRÓWNANIA WARSZAWY 
Z ZIEMIĄ 


Po kapitulacji wydano znany rozkaz w 
sprawie zupełnego zniszczenia Warszawy. 
Bach stwierdził, że odczytana mu przez 
prokuratora podczas przesłuchania notatka 
z dziennika Franka, dotycząca zniszczenia 
Warszawy, jest zgodna z prawdą. Notatka 
ta ma następujące brzmienie: „Ober - grup- 


b i r s 3 > k + ; 2 z penfuhrer Bach otrzymał obecnie nowe za- 
iz tą ideologią W. R. N. odrodzocej PPS nic nie wiązało i dale Von dem Bach zeznaje, że w chwili przy | ra í Franka. W sprawie czynności t. zw. ARIE, f e p 
nie wiąże. ; : i | bycia do Warszawy t j. w połowie sierpnia | „saeuberungskommandos”, które na złece- | danie „ją row egz = koliduje z y 
. R. N, pomagała rozbijać szeregi ro cze, miast je f sytuacja przedstawiała się następująco: | nie kwatermistrza 9 armii ooczysaczały de-| | *rszawy WĄ 
| tączyć W. R. N. "była dla nas szczerych PES ouea a fadnolitj | |; Stetediiom że. pasmie. wieki shrot, | warszawskie z wszelkich „przedmiotów | "Tmogani wojskowymi 
j TONE: Stwierdziłem osobiście, że frupa sób cv- | wartościowych, Bach wystąpił z poglądem, Przed zniszczeniem należy zibrać wszyst 


Pr 
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LONDYN (PAP). 
polityczn 


„News 


Pracy 


na temat pol tyki zagranicznej Wel 
kiej Brytanii. Pewna grupa posłów 


frontowców, zorganizowanych w czasie okupacji w RPSS wi- 
domą oznaką. bankructwa polskich szajdemanowców, bankru- 
ctwa, które musiało się skończyć klęską i kompromitacją ideo- 
logów tej organizacji. Ideowy sojusz z rządem w Londynie 
i współdz ałanie ze spółką Kwapiński — Bielecki kompromito- 


wiinych została rozstrzelana na cmentarzu, 
| prawdopodobnie przez grupę Reinelehita. 

Prok. Sawickit Czy poczynił pan jakieś 
kroki w tej sprawie? 


Bach: Udałem się osobiście do Reipefak- 


że działały one na podstawie rozkazu, wo- 
bec czego nie dopuściły się przestępstwa. — 
A jeżeli to jest sprzeczne z prawem między 
narodowym — spytał prokurator 
Bach: Rabunkiem jest to, co zostało zabra- 
ne wbrew rozkazom. Walka przeciwko Pe- 


kie surowce, towary tekstylne i' meble. No- 
wy rozkaz fuhrera o gruntownym zniszcze- 


miu Warszawy posiada wielkie znaczenie dla 
Bacha. | przyszłej polityki wobec Polaków”. 


Tym razem Bach bez zastrzeżeń stwier- 
dził prawdziwość tego rozkazu, lecz dodał, 


wało tych niby socjalistów. rta, zastałem go ua terenie radiostacji, toast dd tał le 
i >6!niczei soi ról i znuje | lakom, była moim zdaniem, prowadzona w] że on go nie wykonał, gdyż został nag 
T Ba i zw stygnie stro zyj goa yy sposób tak nichumanitarny, że ja sam nie za į bezpośrednio po kapitulacji odwołany da 


od programu PPS i zdradą interesów klasy robotniczej na rzecz 
polskiego nacjonalizmu z jego faszygtowskim skrzydłem ONR 
na czele. 

Odrodzona PPS, partia jednolitofrontewa, rozumiejąca po- 
zytywną i decydującą rolę Związku Radzieckiego w walce z fa- 
szyzmem, w walce z usirojem kapiialistycznym, w walce o nie- 
podległą i prawdziwą demokratyczną Polskę odcina się abso 
lutnie i w całości od W. R. N. 

Podjęliśmy i czcimy zaszczytne tradycje walki o niepodle- 
fość z carską Ros'ą, ale nie mamy nic wspólnego z różnym: 
hebesowcami i W. R. N.-owcami i socjalistami typu niemiec- 
kich szajfemanowców. 

Czy zraczy te, że potępiliśmy w czambuł wszystkich 
W. R. N.-owców (członków W. R. N)? Nic podobnego. 


Chylimy czoła przed boha!erstwem poszczególnych W. R ŁY 


N.-owców, mężnie walczących z hitlerowcami. Ale potępiamy 
»olitykę W. R. N., zwalczamy i zwalczać będziemy w odro- 
lzonej PPS tych wszystkich, którzy zagrażają czystości nasze’ 
Partii i przeciwdziałają jednoli' ofron'owej linii dzisiejszej PPS. 
Wielu z byłych członków W. R. N. piastuje w dzisiejszej 
PPS wysokie stanowiska, lecz piastują je nie dłaiego, że byli 
w W. R. N., lecz przeciwnie, pomimo tego, że byli w W. R. N. 
Jeżeli godzą się na nową linię Pariii, która jest przedłużeniem 
nii RPPS z okresu okupacji jeżeli z godnie z nią pracują i usza 
wują jej uchwały, są i będą traktowani na równi ze wszystkimi 
członkami Partii. Jeżeli natomiast znajdą się członkowie PPS, 


którzy będą zdania podobnego jak określone w rzeczonym ar- 


tykule, to dla tego rodzaju członków miejsca w Partii nie ma 
i być nie może, albowiem odrodzona PPS nie jest dalszym cią- 
giem W. R. N., lecz jego zaprzeczeniem. l 

j STANISLAW SZWALBE 


protestuje część Partii Pracy 


Sprawozdawca ściśle socjalistycznej linii 

liberalnego dziennika w swojej 
romele" donosi, iż w Parti szpanii į 
istnieje znaczna różnica zdań 


Biędnym 


zeciw polityce Bevina 


wytycznej, 
ityce w stosunku do Hu 
zh eski DO E 
samentu pochwałlają it viná A k , 
która zgadza się z polityką TAS ; że delegacji polskiej zasiada w Ra 


wilne Ten powsta? się na wyraźny rozkaz 
Himmlera, na podstawie którego nie. wolno 
było brać jeńców j 

Spytałem, czy rozkaz zabíjania dotyczy 
również kobiet i dzieci. Reinofahrt odrzekł: 
Tak jest, należy również zabijać kobiety i 
dzieci | : 

Prok. Sawieki: Czy przypomina pan 69- 
bie dokładne brzmienie rozkazu. Może za- 
wierał on jeszcze inne szczegóły? 

Bach: Rozkaz miał następujące brzmie- 
„Wszystkich rozstrzelać, jeńców nie 
brać. Warszawa ma być zrównana z ziemią 
i stać się przykłaiem dła całej Europy" 


DOWÓDCĄ WŁABOWCÓW -- KAMIŃSKI 


Bach podaje, że pociągnął Kamińskiego 
do odyowiedzialności za mordy gwałty i re 
bunk* W świetle dalszych zeznań wydaje 


LONDYN (PAP). Omawiając piieis 
Rady Bezpieczeństwa, na którym r 4 
3 Grecji, koresp. PAP 


Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Min. Modzelewski, który jako przewod- 


w swoim przemówieniu na. 


dziej od takiego sankcjonowania. 


stanawiałem się nad czysto prawniczymi zas 
gadaieniami. 


Budapesztu. 


"1997 zożnierzy 
przybyło do kraju w trzecim transporcie z Anglii 


GDAŃSK (PAP). Statek „Banfo- 


įra" przywiózł do kraju trzecią par- 


tię żołnierzy polskich z Anglii, liczą- 
cą 1.997 osób, w tym 12 oficerów 
Większość powracających stanowią 
żołnierze oddziałów broni pancernej. 
piechoty i artylerii. ' 

Oficjalne uroczystości powitalne 
odbyły się na dziedzińcu koszaro- 
wym we Wrzeszczu. Przybyłych po- 


szą się bezpośrednio do tego zagadnienia. 
Mam wrażenie, że pożytecznym jest, by te 
problemy zostały poruszone. My, przedsta- 
wiciele mniejszych narodów, zyskamy osta- 
tecznie na tym, jeżeli szczere 1 przyjaźne 
rozwiązanie zostanie. osiągnięte. Drugim 
aspektem jest sprawa stosunków pomiędzy 


|] W. Brytanią a Grecją, a z tego wypływa i 


trzeci aspekt ogólny, aspekt międzynarodo- 
wy. Zdaje mi się, że z punktu widzenia 
czysto formalnego, meżna by te uzgodnić 
z greckim punktem widzenia, że skoro woj- 
ska brytyjskie zostały zaproszone do Gre- 
cji przez rząd grecki, to nie ma w tej spra- 
wie nic do powiedzenia. Patrząc jednak na 
to praktycznie, musimy ałbo sankejonować 
obecne położenie w Grecji, albo uchylić się 
Nikt nie za- 
'mierza przeczyć, że wojska brytyjskie zna- 
lazły słę w Grecji po to, żeby przywrócić 


wstali przedstawiciele Wojska Pol- 
skiego, władz i społeczeńswa, wygła- 
szając szereg serdecznych przemó- 
wień. Przybyli złożyli w darze Woj- 
sku Polskiemu sprzęt sportowy oraz 
kompletną orkiestrę jazzową. 

Trzy dalsze transporty wojska z 
Anglii oczekiwane są w bieżącym 
tygodniu. l 


Oświadczenie min. Modzelewskiego na Radzie Bezpieczeństwa 


łos Polski w sprawie Grecji 


pokój, tak, jak tą powiedział min. Bevin i 
zaprowadzić ład i prządek wśród tego na- 
rodu, który tak mężnie walczył przeciwko 
włoskiemu i niemieckiemu faszyzmowi. Sko- 
ro jednak nie jest to odosobniony wypa- 
dek, podkreślam, że wz: w ge ek 
wypowiedzieć się zupełnie jasno. Propono- 
wałbym, ażeby Rada przyjęła zapewnienie 
min. Bevina, iż wojska brytyjskie zostaną 
w krótkim czasie wycefane z Grecji". 

"W ciągu dalszej dyskusji, min. Modze- 
lewski przedłożył rezolucję następującej 
treści: „Rada Bezpieczeństwa bierze pod u- 
wagę deklaracje, poczynione przez Związek 
Radziecki, W. Brytanię i Grecję. Wojska 
brytyjskie w najbliższym czasie zostaną wy- 
cofane z Grecji. Wtedy dopiero Rada Bez- 
piuczeństwa przejdzie do następnego punktu 
swego porządku dziennego. 


oby sądzić, że wszelk e | ? ospy 
kwestie polityczne są r t 2 posiedzeniu Rady starał się zapobiec kry 
dynie w Parlamencie. Sprawy te 


odnosi się bardzo krytycznie do sta- 
nowiska-m.nistra Bevina, uważając, 


w A W c 
Spotkanie przywódców socjalistycznych 


iż polityka pg Za tere Ww ruran Bry (5a arte częste na zebraniach i wije że ago pos jest bap m 

tani: powinna być bardziej uzgodn o- į posiedzeniach niejawaych. | dla Grecji, i dla ianych | ~ BRZ S TA i IA Kc 

na 2 polityką Związku Radzieckiego. | Postanowiono stworzyć : „Sądzę, że ' rozróżnić zy zasadań-| PARYŻ (PAP). . Agencja France | socjalistami europejskimi. wa: 
Druga grupa, która dba specjalnie | komisję w celu zbadania stanu służ” |°% *spekty tego zagadnienia — oświadczył] presso donosi z że przy- | ne jest równieź przybyc.e przywódcy 


wódca socjalistów rumuńskich Petre- | brytyjskiej Partii Pracy Harolda La- 


o przodujące stanowisko Wielkiej | by dyplomatycznej i możliwości mia- mni iede W Bryana a Źwiąskiem 1 yo Pear ASE Han: 
Brytanii w stosunku do socjałistycz- | nowania większej ilości członków Rudnicka: SZOSA p afra państw| Sco został zaproszony przez wicepre ski i ratat Acz ł 


nych krajów Europy zachodniej, jest kich Leona 


< posiedzeniu Rady Bezpie- 
cozozarowana, iż Bevin nie przyjął 


kwestie, kire nie odno- 


—— (0) 


partii socjalistycznej na Po dy- | w ewy na 


zne, ; 


iera włoskiego Nenni do przybycia 
do Mepal na spotkanie z wybitnymi 


Do 15 lipca nie będzie Niemców w Polsce 


Wywiad z v. Ministrem Administracji Publicznej ob. Wolskim 


Wiceminister Administracji Publi- 
cznej Wolski udzielił wzpółpracowni- 
kowi SAP następujących informacji 
w sprawie repatriacii i ewakuacji 
Niemców. 

Zima nie wstrzymała akcji repa- 
triacyjnej, która choć w mniejszym 
na'ężeniu trwa bez przerwy. Z Ukra- 
iny, Białorusi i Litwy Radzieckiej 
przewozimy około 800 tys. rodaków 
— mówi wiceminister Wolski. 


Jeszcze w ciągu lutego zorganizu- 
jemy powrót 200 tys. ludzi. W naj- 
bliższych następnych miesiącach cy- 
fra ta będzie stale wzrastać, Po- 
śpiech jest niezbędny aby lwia część 
rolników była przewieziona jeszcze 
przed rozpoczęciem akcji siewnej. W 
każdym bądź razie repatriacja ta 
powinna być ukończona około 15 
czerwca. z 


Z LUDŹMI — DOBYTEK 
Obok ludzi przewozi się również 
ich dobyiek. Najważniejszą pozycję 
„stanowi tu inwentarz żywy. tak, 
łącznie przewieźliśmy już około 38 
tys. koni, 89 tys, krów, 25 tys, świń, 
42 tys. owiee i kóz, przeważnie z U- 
krainy ponieważ stamtąd powróę ło 
już do kraju 80 proe. Polaków. Pozo- 
stało jeszcze do przyw'ezienią z tych 
trzech Republik Radzieckich 121 tys: 
koni, 191 tys. krów, 158 tys: świń i 

wreszcie 218 tys. owiec i kóz, 
Z głębi Związku Radzieckiego w lu 
tym powróci 42 tys. obywa:eli nā- 


szych, z tego 25 proc. na ziemie od- 
zyskane, 

Przyjeżdża niebawem pierwszy 
transport z stanu , Z Syberii 
przyjechał pierwszy transport 29 
stycznia, ; 

— Ilu jeszcze Polaków oczekuje 
na repatriację, z głębi Związku Ra- 


gt; > 24 

— ładnej cyfry podać nie mo- 
śę — oświadcza wieeminister Wol- 
ski. — Jeszcze nie otrzymaliśmy wy: 
ników zakończonej 1-go stycznia re" 
jestracji, sądzę, że pozostało ich je- 
szcze około 300 tysięcy. 


Z ZACHODU JESZCZE 700 TYS. 
Repatriacja z Zachodu ulegała w 
ciągu zimy stopniowemu osłabieniu. 
pierwszej połowie grudnia prze- 
wieźliśmy 66 tys. w drugiei polowie 
tegoż miesiąca 28 tys., a w pierwszej 
połowie stycznia już tylko 17 tys 
osób. 
W chwili obecnej irwają przygo- 
towania do wielkiej -kampanii wio- 
sennej, podcząs której przewóz re- 
atriantów wzrośnie znacznie na şi- 
e. Między innymi wykorzys amy 
pociągi wahadłowe, wywożące Niem 


ców z ziem odzyskanych, będą one: 


powracać wraz z naszymi rcpa rian- 
tami. 
Na Zachodzie jeszczę 700 tys. cze- 


ka na transport i upragniony powrót. 


do Odrodzonej 
wiosny i połowy 
znajdą się w, kraju. 


Ojczyzny. Podczas 
lata wszyscy ani 


Przeciw pokojowi w Europie 
„Prawda” o manewrach armii Andersa 


MOSKWA. „Prawda“ w artykule 
opisującym manewry wojskowe, 
przeprowadzane w Anoonie przez 
generala Andersa, zapytuje: 

„Dlaczego manewry te przepro: 


wadzono i przeciwko komu są kiero- 


wane? Do jakiej wojny gen. Anders 
czyni przygotowan a? Dzienniki pol- 
skie, które wychodziły w Londynie 
zą czasów, gdy istniał tam polski 
rząd em:gracy'ny, dotychczas ukazu” 
ją sę, Prowadzą ome stałą agitację 
przeciwko pokojowi w Europie, pra- 
wowitemu rządowi polskiemu i na- 


rodowi polskiemu, Niektórzy przy- 
wódcy pos rf Sry nadal 
rozwijają działalność w Stanach Zje- 
dnoczonych, s" osławiony gen, 
Bór-Komonowski zostal zaangażo 
wany przez pewną amerykańsńką 
firmę wydawniczą. która zajmuje się 
falszowaniem historii. Dotychczas 
rozsiewa on kłamstwa o Armii Czer 
wone), Nie ulęga wątpliwości, że 
działalność ta może stanowić groźbę 
dla bezpieczeństwa mi.ędzynarodo- 
we go". | AE” EA 4 + 


Syria i Liban 


żądają wycofania wojsk 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że przewodniczący delegacji 
syryjskiej skierował do sekretarza 
genralnego OZN psmo, w którym 
prosi, by Rada Bezpięczeństwa nog 
patrzyła sprawę wycofania wojsk 
brytyjskich i francuskich z Syrii i Li- 
banu.: Pismo to posiada następujące 
brzmienie: : 

„Wojska  frameuskie j brytyjskie 
„stacjonują nada! w Syrii i Libanie, 
choc' aż działania wojenne zostały 'uż 
zakończone przed kilkoma miesiąca- 
mi, Rządy syryjski i libański przypo- 
minają, że sprawę wycofania wojsk 
brytyjskich i francuskich poruszali 
niejednokrotnie od czasu zakończe- 
nia wojny z Niemcami i Japon'ą oraz 
że miały miejsce k lkakrotne demar- 
che dyplomatycznee w tej rawie. 
Dn. 13 września 1945 r. Syria i Liban 
fes ug wiadomość o dojścu do 
skutku ponozumienia francusko-bry- 
tyjskiego. Porczumienie to przewi 
wało, że „program ewakuacji woj 
francuskich i brytyjskich z Syrii i Li- 
bamu zostanie przeprowadzony w 
ten sposób, aby na Bliskim Wscho- 


5 


y 


W kilku wierszach 


— Brytyjski podsekretarz stanu oświad- 
czył w parlamencie, że rząd brytyjski za- 
mierzą przystąpić do rozpatrzenia sytuacji 
wojsk polskich przebywających w Anglii. 

— W Budapeszcie podpisany został pol- 
sko + węgierski traktat handlowy. Traktat 
przewiduje dostawy przez Polskę koksu i 
węgla, Węgry zaś w zamian za to mają do- 
staręzać naftę. 


— Japoński przemysł stalowy otrzymał | 


zezwolenie władz sojuszniczych na wzno- 
wienie produkcji stali w rozmiarach ośgrani- 
` czonych tylko do potrzeb wewnętrznych 
Japonii. ż 

— Brytyjski podsekretarz stanu dla 
spraw Indii stwierdził w parlamencie, że 
w czasie ostatnich rozruchów w Indiach 37 
osób zostało zabitych, zaś 700 rannych. 

Dodał on, że rząd powziął decyzję: że ġa- 
dne publięzne śledztwo w sprawie tych rog: 
ruchów przeprowadzone nie będzie, 

— W Rydze zakończył się proces sądo- 
wy przeciw zbrodniarzom niuriieckim. Wszy 
scy oskarżeni zostali skazani na Larę śmier- 
ci. Wyrok został wykonary, 


brytyjskich i francuskich 


dzię moglo być zapewnione bezpie- 
ozeństwo do czasu, aż ONZ obejmie 
pieczę nad zbiorowym! bezpieczeń: 
stwem sił siacjonujących w 
Libanie“. sze porozum enie 
stoi w sprzeczności z duchem i literą 
Karty Narodów Zjednoczonych. W 
związku ż tym, rządy obu państw 
zwracają się do Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych z- prośbą, aby 
Rada Bezpieczeństwa zatwierdziła 
decyzję całkowitego i bezwarunko” 
wego wycofania obcych wojsk z te- 
rytorjów Syrii i Libanu. Rządy Syrii 
i Libanu są gotowe, dopomóc Radzie 
Bezp pasi sapei “z-z dostarczenie 
jej wszel nieżbędnych informacji 
w tej sprawie“, 


JEDEN, Gabinet francuski 
akceptował program, zmierzający 
do zwiększenia dochodu narodowe- 


r 1 a 
b edaży oraz podatku do- 
' Będą równięż zwiększone podatki 
pośrednie i masę aga une 
we za wyjął! pomocy udziełan 
przy produkcji i imporcie pszenicy o- 


_ LONDYN (PAP), Agencja Reutera dono- 
si z Berlina, że przewodniczący Światowej 
Federacji Związków Zawodowych sir Wal- 
tęr Citrine, który wraz z innymi przywód- 
cami Federacji odwiedził Berlin, udał się na 
dalęzę inspekcje ruchu związkowego w 
Niemozęch, Po powrocie do Paryża, akoto 
20 lutęgo, e 
nie Światowej Fedefacji Związków Zawo- 
dowych oraz rządom 4 mocarstw okupują- 
cych Niemcy. W radzieckiej strefie okupa- 
ayjnej delegacja korzystała z wszelkich uła- 


| wybitnych działaczy duńskich i os- 
O O CEE CODEC ZOO 


Pod znakiem oszczędności 


Nowa gospodarka Francji 


ej binet postanowił nie podwyższać 


300.000 członków Zw. Zaw. 


f 
w Berlinie 


przedstawią sprawozda- | demokr 


W odległości 8 km od Międzycno- 
du (woj. Poznańskie), natrafiono w 


ANI JEDNEGO NIEMCA! 

Ewakuacja Niemców z Polski z na 
dejściem wiosny również wzrośnie 
na sile. W kwietniu przewiduje się 
przewięzienie około 300 tys. zwłasz- 
cza do strefy amerykańskiej. W każ- 
dym bądź razie do 15 lipca br. a: 'a 
ta powinna być zakończona. Ni 
ców ewakuować się będzie w v. 
runkach humanitarnych, pod kon- 
wojem specjalnej straży polskiej, 
która dbać będzie o ich bezpieczeń- 
stwa osobiste. 


ców Polaków. 
zawiera szczątki ok 600 ludzi. 


mi w kwietniu i maju 1941 r. bliżej 
nieokreśloną ilość ludzi w więzien- 


zmarli w męczarniach Zwłoki zako- 
pano we wspólnym grobie. 


leśnictwie Drzewce na masowe gro- | Szczątki wu c 
by pomordowanych przez hilerow-|wraz z paleniskiem sprytnie zama- 
rób dotąd zbadany |skowano. Okoliczni mieszkańcy ze- 


REAR TYNER T SEE SE E DAC EEA TNE EEEE 


- Nowe groby masowo pomordowanych Polaków 
Ofiary zabijano zatruwając jedzenie 


oprawcy niemieccy wykopali zwło- 
Hi spalili je na wielkim stosie. 


znowu zakopano a grób 


znający jako świadkowie przed ko- 


Według dotychczasowych plas psie, stwierdzają, że nad całą oko= 
b h przez komisię śledczą, |licą przez t ; 
Sani eh do lasu samochoda- |swąd palonych:' ciał. Znalazł się też 


dwa tygodnie unosił się 


gaoczny świadek zbrodni — nadle- 
śniczy Wiśniewski, który ukryty za 


nych strojach. Zwiezionym podano | drzewami obserwował całą scenę 
‘zatruty posiłek, po którym wszyscy |trucia olbrzymiej gromady ludzi. 


W odkopanym dole znaleziono 
czaszki ludzkie, resztki włosów i zę” 


W. lipcu 19' r, w okresie klęski, bów oraz spalonych kości. {v}. 


Zbrodnie Niemców w Danii 


Podziękowanie Himmlera dla morderców 


NORYMBERGA (PAP). Na wtor-| karżyli o te czyny duński ruch opo- 
kowym popołudniowym posiedzeniu | ru. Rozkazy te wyszły od przedstaw. 
Międzynarodowego Try u do| cela Rzeszy dra Wernera Besta, 

aw przestępców wojennych w | gen. Panke i naczelnika policj. bez- 
Kadi baiz ; prokurator | pieczeństwa Povens'epena, Mordy 
Feure odczytał zeznania pani Dero- | zostaiy ione przez specjalnie 
berts opsujące aresztowana i roz-| wysłane do Danii oddzialy SS przy 
strzeliwan'a w miasteczku Saint G n | współudziale duńskich hitlerowców. 
golpo nad samą granicą szwajcar | Ludzie ci, którzy znajdują się w wię- 
ską. Burmistrz oraz kliku wybitnej- | zien ach duńskich, przyznali się do 
szych obywateli, wśród których znaj | Popeln.onych czynów, podkreślając, 
dowuła się siostra p. Deroberts, zos- | iż dokonywali ‘ch na rozkaz najwyż” 
talo aresztowanych i kilku zakladni- | “zych władz niemieckich. 
ków rozstrzelono zaraz po badan'u | Wyjeżdżając do Danii w grudniu 
Okoto 600 osób z masteczka uciekło | 1943 r. Banke į Bovensiepen otrzy: 
do Szwajcari. Naczelnik Gestapo | mali nstrukoje od R mmlera i Kal- 
Hartmann zażądał, aby po "5cili oni | tenbrunnera, aby zgodnie z życze 
do Saint G ngolpo i ośw «...-y! wła- | niem Hitlera stłumić w najbardziej 
dzom szwajcarskim, iż nie zostaną | bezwzględny sposób wszelkie sabo- 
zastosowane żadne represje. Gdy | taże i ruch wolnościowy w Danii, 
nikt nie powrócił, Gestapo wyc'ągnę: | Prokurator opisał, jak najsławniej. 
ło z domów resztę ludności, m mo | Szy poeta i pisarz duński ks. 
interwencji wladz  szwajoarsk'ch, | Munk został uprowadzony z pleba' 
którę nawoływały Niemców, by nie | nii i zamordowany przez grupę Olto 
kalali swego imien'a  rozstrzęl'wa* | Skorzeny'ego która brała również u 
nem niewinnych ludzi. Proboszcz 
Rossillon, oje'ec i siostra p. Dere 
berts oraz jeszcze 3 osoby, wśród 
nich dwóch obywateli szwajcarskich, 
zostało uprowadzonych i rozstrzeła- 
nych. Hartmann dał burmistrzowi 
szwajcarskiemu żołn erskie słowo ho 
noru, iż nikt z więźniów nie został 
rozstrzelany, lecz zwłoki znaleziono ' 
w rowach w pobl'żu m ejscą kaźni,| NORYMBERGA (PAP). Na. wtorkowym 
Następnie przędstawicief oskarżenia posiedzeniu Trybunału przemawiał w dal- 
odczytał zeznania weterana pierw kt. y Kita F z Wo: pa 

(gp ai ię ator ar Faure, y omówi 
OT.. języ Peat h szczegółową metody propagandy hitlerow: 
oporu ; |skiej w krajach okupowanych i w samej 
ry został aresztowany przez Gesta- | Rzeszy. 
po w sierpniu 1943 r, Op suie on tor” 
tury, jakie zadawane jemu i jego tor | li sądowej wyświetlony został film o propa” 
warzyszom w kwaterze Gestapo w 
Marsylii. Sądowi zostało przedłożo* 
ne sprawozdanie z pes edzena poli- 
kę gz ryba w Paryżu z paź- 

łern'ka 1942 r.. na którym AA ko R 
wiono rozstrzelać 128 zakładników | WARSZAWA (SAP). 
w odwet za zabcie 5 i zranienie 59 | działek o godz, 8 
peer niem.eokich, Następny do- |na Komisja poselska uda się w pod- 
rząd wojskowy 
dza, iż zakładników 


przedłożony odpis Kstu H.mmlera. 


się ze stanem warunków aprowizacyj 


raz stanu zasiewów w woj. Warszaw- 


dostarczonych 
przęz władze duńskie, iż Niemcy wy- 
dali rozkaz wymordowania wielu 

NOWY JORK. W dniu 31 stycznia 
rb. strajkowało w Stanach Zjedno- 
czonych półtora miliona zabotników, 

Prezydent Truman odbył konfe- 
rencje w Waszyng'onie, czyniąc wy- 
siłki dla zapobieżenia siraikom, któ- 
'|re paraliżują obecnie przemysł ame- 

rykański. Doniesienia z Waszvasto- 
nu stwierdzają, że prezydent rozwa- 
żał z kierownikiem biura cen możli- 
a- |wości zwiększenia płac. w przemy- 
śle stalowym, by położyć kres s'raj- 
kom w tym przemyśle. Wskutek 
ao ań >ozerem poborów straj- | strajku program eksportowy, przewi- 
naj kał istet i w razie dalsze- | dujący ilość 850 tysięcy ton stali na 
go trwania strajku ustanowić zarząd |pierwsze półrocze dla krajów, prze- 
państwowy nad drukarniami i wyda” 
wać jedną gazetę rządową zwiększo- 
nej objętości, Minister finansów Am 
dre Philip opracował plan zmniej. 
szenia wydatków na cele wojskowe, 


raz 


WARSZAWA (PAP). Dnia 5 lu- 
tego br. nastąpiła w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych wymianą do- 
kumentów ratytlracyjnych umowy 0 
polsko-radzięckiej granicy pańs'wo- 
wej podpisanej w Moskwie dnią 16 
sierpnia 1945 r, i ratyfikowanej przez 
twień i obejrzała wszystko, co ją intere- | Krajową Radę Narodowa dnia 34 
"SE oka: ski ość 

w Berlinie, gdzie znajduje się 300.000] 
członków związków zawodowych, odbyła się 
kęnferencja, na której wybrane 30 przewod- 
niczących związków zawędowych. Wśród 
nich znajduje się 14 komunistów, 13 socjal- 


w drodze 


male się 1 komunistów. 13 socjal | WARSZAWA (SAP). W. najbliż- 
tów, lecąc R. pocą pi szych dniach przyjeżdża do Polski 
pracuja statut niemieckich związków zawo-| Czołowy, francuski działac sociali- 
dowych. Statut zostanie przedłożony wła-| styczny S*-f3rumbach, członek Ko- 
dzom okupacyjnym do zatwierdzenia. 


Kaj 


wydany przez niemiecki za- |róż inspekcyjną, celem zapoznania | Rusinek, 
S$: 


nych, zdrowotnych i sanitarnych o- | wia, 


skierowanego do tych zbirów, w któe 
rym wyraża on swoje‘ ziękowa? 
nie i podziw dla ich wyczynów, mą 
jących na celu rzekomo wirzymanię 
ładu i porządku na ziemiach okupo* 
wanych, 

Podczas przesłuchania b. komen. 
danta policji niemieckiej w Danii. 
Pankego, zeznał on, iż ną posiedze” 
niu w kwaterze glównej Hitlera w 
śrudniu 1943 r, postanowiono wtwo» 
rzyć „Sonderkommando“, kiórego 
zadaniem mialo być przeciwdziała. 
nie akcji sabotażowej i mordowanie 
wybitnych dziaiaezy duńskich, Grp 
pa Skorzeny'ego wymordowała blis- 

100 wybitnych osobistości duń* 
skich. dokonała 20 zamachów, spor 
wodowala 5 katastrof koleiowych í 
wysadzila w powietrze 175 budyn* 

= 0 —— 


Polska i Urugwaj 


WARSZAWA (PAP). Rząd Urug+ 


dział w wykradzeniu Mussoliniego z waju postanowił nawiązać siosunkj 
Grand Sasso. Trybunałowi został świżstoścć z Rządem Jedności 


Narodowej. 


Film o propagandzie 


wyświetlany na procesie w Norymberdze 


gandzie prowadzonej przez hitlerowców zę 
pomocą radia, prasy, kina i teatrów. Pokąe 
zano również urywki filmu niemieckiego, 
zwalczającego masonerię, W filmie tym, m, 
in, zmarły prezydent Roosevelt jęst przeds 
slawiony jako podżegacz wojenny, co- zas” 


¿stało napiętnowane przez prokuratora frane 


Podczas przemówienia prokuratora ńa sa- , guskiego, jako „szczyt oszczerstwa”. 


Nadzwyczajna Komisja poselska zbada sytuację 


aprowizacyjną i mieszkaniową 


W  ponie- | skim, Lubelskim, Rzeszowskim, Kies 
rano Nadzwyczaj- | leckim i Białostockim. 


Komisja, na czelę której stoi poseł 
zwróciła się do Ministere 
stwa Rolnictwa, Aprowizacji, Zdroe 
Pracy i Opieki Społecznej e 
przydzielenie urzędników - rzęczo« 
znawców. 


Półtora miliona strajkujących w USA 


prowadzających odbudowę, został 
skreślony. Na skutek straiku pra- 
cowników holowników, 400 barek i 
holowników spoczywa nieruchomo 
"w porcie nowojorskim. 


Strajk powszechny 
w Nowym Jorku 


WASZYNGTON (PAP), Amerykańską 
kongres organizacji przemysłowych Œ. I. O. 
wyznaczył. na dzień 11 lutego 2-godzinny 
strajk powszechny w Nawym Jorku w cely 
poparcia strajkujących robotników wszyst» 
kich gałęzi przemysłu w stanie Nowy Jork. 


"Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między Polską a ZSRR 


| grudnia 1945 r; a przez Prezydium 


Najwyższej Rady ZSRR dnia 13 sty: 
cznią 1946 p, 

Wymiany dokumentów ratyfika- 
cyjnych dokonali: minister Spraw 
Zagranicznych Wincen!ty Rzymowski 
, ambasador ZSRR Wiktor Z, Lebię: 

iew, 


Poseł Grumbach czołowy działacz SFIO 
do Polski 


poseł do Konstytuanty, ; 

Poseł Grumbach przybywa dła 
nawiązania bliższego i bezpośrednie- 
go kontaktu z polskim "uchem ro- 


mitetu Wykonawczego S, F, L O.. | botniczym. 


| 


P | 
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Norymberga, w lutym. 

Francuska delegacja oskarżyciel- 
ska kontynuuje swoje oskarżenie © 
zbrodnie wojenne w krajach zacho- 
dniej Europy. Przemówienia proku- 
ratorów francuskich przeplatane są 
indywidualnymi oskarżeniami po- 
szczególnych oskarżonych: Każdy z 
nich doczekał się „swego dnia”, dla 
każdego z nich prokuratorzy amery- 
kańscy przygotowali bardzo szczegó- 
łowy i bardzo nieprzyjemny rachu- 
nek sum enia. 

Wieksza część tych indywidual- 
nych opracowań została już odczyta 
ma, W ciągu ostatnich dni przypo- 
mniano wszystkie zasługi dla reż mu 
von Papenowi, von Neurathowi i za- 
stępcy Goebbelsa — Fritschemu. Po- 
rządek obrad przewidywał oskarże- 
nie Hessa. 
Wobec nieobecności obrońcy Hes- 
sa na rozprawie zarządzono odrocze- 
nie. I oto Hess, który lubi robić nie- 
spodzianki, składa przez adwokata 
R'bbentroppa nowe oświadczenie: je 
go obrońca uleg! wypadkowi, on zaś 
wważa, że zna swoje sprawy lepiej 
niż adwokat i wobec tego od dnia dzi 
siejszego aż do końca procesu sko- 
rzysta z przewidzianego przez Sta- 
tut Trybunału przywileju: będżie się 
bronił sam. zrzeka się obrońcy, 

GOERING ZAZDROŚCI 

Ta dekłaracja wywołała duże po- 

ruszenie i zainteresowanie. Oto jedy- 


ny oskarżony, który będzie brał-sam f: 


udział w procesie, jedyny który bę- 
dzie mógł sam odpowiadać na pyta- 
nia sędziów i podważać wywody pro 
kuratorów. 

Goering, który już tyle razy — i 
wcąż bezskutecznie — próbował 
dojść do głosu i palnąć mówkę — pa 
trzy na Hessa z żalem i zazdrością. 
Nie może się jednak zdecydować na 
taką samą decyzję i zeznawać będzie 
kę | tylko jako świadek. 

- Zresztą i tak ‘n'e wiadomo, czy głos 
by dopisał Panu Marszałkowi, Stabu- 
je biedaczek, chory jest na gardło. 
(Od szeregu dni zasiada pa swoim 
prezydialnym miejscu... ławy. oskar- 
żonych w brązowo — rudym ciepłym 
szaliku zawiązanym troskliwie doko- 
ła cennej szyji. Jest teraz jeszeze bar 
dz ej podobny do starej baby. 

Tak, Panie Marszałku. Trzeba dre 
„gocenną szyję ochraniać. Może już 
„niedługo coś innego zaciśnie się do- 
koła niej. Coś mniej ciepłego i przy- 
tulnego. 

"POSMAK SEŃSACJI 

Wobec tak niespodziewanego zwro 
to oskarżenie Hessa nie odbyłe się 
jeszcze, sąd wyda niedługo decyzję 
w tej sprawie. SĘ 3 

Spowodowało to jeszeze większy 
wzrost zainteresowania, które głów- 
nie skupia się na sprawie słynnej „u- 
_«ieczki” Hessa do Angli. Szezegól- 
nie podekscytowani są Anglicy. 
skarżenie o współautorstwo Hessa 
w zbrodniczej „ideologii”* narodówe- 
$9 „socjal zmu”, o jego wybitny u- 
dział w tworzeniu partii h'tlerow- 
skiej, o jego najściślejszą współpracę 
z Hitlerem w planach podboju świata 
— to oskarżenie ustępuje na najdal- 
szy plan. i 

Bo własnie ten drobny stosunkowo 
epizod — wyprawa do Anglii — ma 
posmak: sensacji, 

Nie wolno wobec tego publikować 
szeregu ciekawych dokumentów, któ 
re jaż otrzymalimy, ale które nie ze- 
stały jeszeze odozytane podczas roz- 
prawy. Jest bowiem mędzy kiero- 
` wnikiem obslugi informacyjnej a ko- 
respondentami «mowa — „gentle- 
man agreement", że jeżeli którekol- 


wiek z dostarczonych wcześniej (dla | 


wygody dziemnikarzy) dokumentów 
nie zostaną wniesione na por 
dzienny na tablicy ukazuje sie napis: 
„Hess — off Imite” — Hess — nie 
do publ kowania. I wszyscy z nas ho- 
norują tę umowę we własnym intere- 
sie. Nawet wiecznie głodni sensacji 
Amerykanie, 

Nie mam jednak żadnych wyrzu- 
tów sumien a, pisząc tę korespon- 
ddencję na. podstawie dokumentów, 
które są „off limits”, Nim wiadomo- 
ści dotrął do Polski, oskarżenie Hes- 
sa będzię już prawdopodobnie odczy 
tane. Zresztą proszę Redakcję „Ro- 
botnika”; żeby przyłączyła się do 
naszego „gentleman agreement" i o- 
publikowała teh' reportaż dop ero 
wtedy, gdy depesze doniosą o rozpo- 
częciu oskarżenia. ; 


- JAK PRZYJĘTO HESSA 
. W SZKOCJI ! 
„Hess „uciekł” do Anglii 10 maja 
1941 roku, Pamiętamy tę tajemniczą 
RE 


O- |szonego gościa herbatą. 


wysłany zostaje komandor lotnictwa 


puszczenie, że przywiózł on pr 


: EE 
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chcial zastraszyc Anglię 


wiadomość, podaną przez prasę nie- 
miecką į opatrzoną iście niemieckim, 
subielnym komentarzem, że pierw- 
szy zastępca Hitlera... zwariował i u- 
ciekt. e o 
Pamiętamy niekończące się a sprze 
czne komentarze, agencji „Jedna pa 
ni powiedziała”, Trzeba też przy- 
znać, że brytyjski komentarz rządo- 
wy niewiele wyjaśnił. Dopiero teraz 
cztery niedługie dokumenty aktu ol 


skarżenia wyświetlają ostatecznie je 
dną z zagadek wojny. 

Hess przyleciał na Messerschmi- 
cie 110", który sam pilotował, Gdy 
doleciał do wybrzeży Szkocji stwier- 
dził, że jest jeszcze zbyt jasne (do- 
chodziła godzina siódma w.eczorem), ` 
by lecieć w głąb kraju. Zawróc.ł 
więc i po godzinnym locie nad Mo- 
rzem Północnym skierował się ku 
swemu celowi, Wkrótce orientuje 
się, że nie wystarczy mu benzyny, by 
dolecieć do Aberdeen, gdzie zamie- 
rzał lądować. Wyskakuje ze spado- 
chronem, zostawając samolot swe- 
mu losowi. Lądując, łamie rękę. 


Ciekawym dla nas szczegółem jest, 
że ` wylądował na tych terenach 
Szkocji. które były strzeżone przez 
stacjonujące tam  połskie oddziały. 
Nie trzeba było jednak aż wzywać 
wojska, Natychmiast niemal po wy- 
lądowaniu „bierze go do niewoli” 
wieśniak szkocki, Bierze do niewoli 
kapitana Alfreda Horna, gdyż takie 
dokumenty miał Hess, ubrany w mun 
dur oficera lotnictwa niemieckiego. 
Sum'enny Szkot zabiera Niemoowi 
dokumenty, pap ery, aparat fotogra- 
ficzny „Leica', prowadzi go da 
swojego domu, aawiadamia o wypad 
ku kogo należy i.. częstuje niepro- 


Spelni? swój obowiązek obywatel- 
ski, może teraz tnie porozma- 
wiać. Pierwsze pytanie, jakie słyszy 
Hess na ziemi ang'elskiej brzmi... 
„Do you like Scottłand?" — „Czy pa 
nu podoba się Szkocja”, : 

Czy wyobrażacie sobie zaałerowa- 
nego Niemca, który schwytał lotnika 
ang'elskiego i któryby fp poczęsto- 
wał herbatą i zapytał: „Jak się panu 
podoba Saksonia?” i 

RAPORTY KS. HAMILTONA 


Czterema dokumentami, które rzu 
cają jasny snop światła na aferę Hes- 
sa są e. wpłać z rozmów, jakie pe 

rowadziłi zaraz jego ybye'u 
Liążę „Hamilton RE nieoficjalni 
przedstawiciele rządu. ° ` 

Trzeba bowiem powiedzieć, że An- 
śglicy natychm'ast po otrzymaniu wia 
domości o lądowaniu, nie znając je- 
szcze treści propozycji, i komu 
nikat oświadczający, że Hess będzie 
traktowany jako zwykły jeniec wo- 
jenny, a nie jako wysłannik dyploma- 
tyczny: | 

Swoją drogą trzeba było się = 
cież dowiedzieć, © co chodzi. Toteż 


s. Hamilton, później b. radca amba- 
sady angielskiej w Berlinie, który 
ać | Hessa z okresu swego pobytu w 


Berlinie, Mają. oni zidentyfikować 
„kapitana Horna” Íra pociągnąć „Ś0 
za język, 


W ich raportach najeiękawsze jest 


nie samo wyjaśnienie celów podróży | 


Hessa, bo zawsze nasuwało się przy- 


zycje pokojowe dla Anglii, Najcieka- 
wsze i najbardziej charakterystyczne 
są metody, jakimi Hess próbował po- 
rozumieć się z Anglikami, rozmowy, 


które wyjątkowo wyraźnie oświetlają 
przepaść dzielącą umysł*i mental- 
ność Angł.ka od psychiki Niemca. 
nie wiadomo, co tu można więcej 
podziwiać: tępą, bezmyślną histerio- 
zofię Hessa pachnącą już z daleka 
Goebbelsem, naiwność polityczną, 
ss aroraa czy brak najbardziej 
elementarnego poczucia taktu. : 
Posłuchajmy, co mówią raporty: 


10 maja okoła dziesiątej wieczo-- 


rys. Low (Londyn) 


GOERING I HESS NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


rem, ks. Hamilton powiadomiony zo- 
stał przez Korpus Obserwacyjny, że 
nieprzyjac.elski samolot, typu „Mes- 
serschmidt 110'.nadlecał nad An- 
glię. Rozpoznanie stwierdziło, że ten 
RA? samolotu nie rozporządza iloścą 


wa, pozwalającą na przelot z Ne |- 
miec do Szkocji i z powrotem. Wo- 


bec tego, samolot — pilnowany 
rzez myśliwce ang elskie leci dalej, 
astępnie przyszły meldunki o sko- 


ku pilota i kraksie samolotu. 


„U nas jest teraz tylko jedna par- 


tia.” Hamilton w towarzystwie o- 
ficera służby informacyjnej jedzie na 
miejsce. Ogląda papery i przedmio- 
ty odebrane jeńcowi i wchodzi do po 


koju Hessa. - 


Więzień, którego Hamilton w 
pierwszej chwili nie rozpoznaje, pro- 
si e rozmowę w cztery oczy. Of.cer 
wychodzi, 


Hess rozpoczyna rozmowę od 
ów zi że spotkał się z H, w 

erlinie na Olimpiadzie i gościł go 
nawet w swoim*domu na r pra 
obiedzie.. Mówi: „Nie wiem, czy 
Pan mmie poznaje. jestem Rudolf 
Hess". Mówi, że przyleciał tu „w 
mieniu ludzkości”, że Fuhrer nie 


* 


ł pokoju 


|milton celem przedstawienia propo- 


(Korespondencja własna ,„„iłobotnika**) 


chce niszczyć Anglii | pragnie wstrzy 
mać wałkę, Jego przyjaciel dr. Al- 
fred Haushofer mówił mu, że jest An 
glik, który zrozumie ich punkt w dze 
nia (tym Anglikiem mieł być książe 
of Ham łton). Hess probował zaaran- 
żować spotkanie w Lizbonie za po- 
śródnictwem Haushofera, od grudnia 


|1940 r. przedsiębrał trzy próby do- 


tarcia do Angli, Nie udało się, była 
zła pogoda. Z wrodzoną Niemcom 
skromnością podkreśla, że fakt iż on 
Hess, minister Rzeszy przybył osobi- 
ście do Anglii, dowodzi szczerych 'n- 
tencji pokojowych Niemiec. Mówi, 
że Fuhrer jest przekonany, że Niem- 
cy wygrają tę wofńę, z całą pewno- 
śc ą nie później niż\za dwa, trzy lata. 

końcu prosi o zaproszenie kiero- 
wn ków partii, do której należy Ha- 


zycji pokojowych. 


Odpowiedź Hamiltona była krótka: 
„W naszym kraju jest teraz tylko je- 
dna partia”. 

Hess nalega, opowiada o przyjaz- 


Siedzika. ONZ 


Wiadomość o ustaleniu przez specjalną de. 
egację miejscowości Westchester jako tef, 
która zostanie zaproponowana na siedzibę 
ONZ wywołała w Ameryce specyficzną re- 
cję publiczności. 
Na szosie do Westchester ruch samocho* 
dowy przybrał takie rozmiary, że musiano 
tam skierować specjalne oddziały służby po 
icyjnej. Poza ciekawymi — jadącymi zoba- 
czyć przypuszczalnie miejsce stałego pobytu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, wyru- 

yły z N. Jorku rzesze spekulantów i ałe- 
rzyśtów pragnących wykorzystać koniunktu- 
ę — zakupić place, rozejrzeć-się za możli- 
wościami budowy lokali rozrywkowych; ho- 
teli itp. ; 

Westchester odległe jest od N. Jorku o 
50 kim i położone jest niemal na granicy 
tanu New Yerk i Cennecticut. Miejscowość 
leży w terenie pagórkowatym i pokrytym la- 
sami. Gmina liczy 5000 mieszkańców, prze- 
ważnie — farmerów.. Powierzchnia przewi- 
dziana na urządzenia ONZ wynosi aż 110 
kim. kwadratowych Z'N. Jorkiem łączy West 
chester piękna autostrada biegnąca poprzez 
spaniały, rozległy park Way, na terenach 
którego znajduje się pierwszorzędnie urzę- 
dzone. nowoczesne lotnisko. Prawdopodob- 
nie byłoby ono połączone z terenami zaję* 
tymi przez ONZ, uznanymi za teren między 
narodowy i byłoby pierwszą bazą lotnictwa 

NZ. 


W Wesichester nie ma żadnych budynków 
na pomieszczenie rozlicznych agend Organi- 
zacji. Budowa gmachów reprezentacyjnych, 
jjomieszczeń dla biur i budynków mieszkal- 
nych trwała by dwa — trzy lata. Do tego 
czasu delegacja proponuje zainstalowanie 


nej współpracy po zawarciu pokoju. bin ONZ w samym N. Jorku w gmachach 
Ham lton stwierdza, że nie ma sen-Hldzielnicy Rockefellera, a przede wszystkim 


su zawierać teraz pokoju po to, by 
za dwa Ivb trzy lata rozpocząć nową 
wojnę. Wy'aśn'a mu, że nie wierzy 
w możkwość pokoju teraz, skoro 
Niemcy wybrały same wojnę wtedy, 


gdy byłą jeszoze możliwość wyboru i. 


pokoiowego rozwiązania sporów. 
Hamilton zapowiada, że przyjedzie 
wysłannik. Rozmowa się kończy. 


Karol Małcużyńsńki. 


luksusowych pomieszczeniach  „drapacza 
eba* zwanego White Reed Hause. 


-W wypadku gdyby ONZ nie zgodziła się 
na pomieszczenie w Westchester delegacja 
zamiar zaproponować albo Hyde Park 
siedzibę rodziny Rooseveltów w rejonie 
. Jorku, albo miejscowość Blue Hils w ře- 
onie Bostonu. Ponieważ i te miejscowości 
nie mają pomieszczeń odpowiednich na po- 
ieszczenie ONZ, delegacja wysuwa siedzi- 
zastępcze w Bostonie lub Atlantic City. 


Powrotu do absolutyzmu 
pragną kelgijscy monarchiści 


W przededniu pierwszych ` wyborów po* 
wojennych w Belgii rozpisanych na 17 lute- 
go zaczynają się krystalizować nowe dąże- 
nia. Dwie największe partie chrześcijańscy 
socjaliści i socjaliści w swym programie wy 
borczym uwzględniły reformę konstytucyjną. 
Jednakże żadna z tych partii nie wystąpiła 
z konkretnym projektem. Pod tym wzglę- 
dem, jak i we wszystkich inmych  dziedzi- 
nach doświadczeń powojennych, Belgowie 
okazują wielką ostrożność. Wydaje się, że ci, 
którzy zamierzają wystąpić z apelem do 
zdecydowanej refermy, czekają na wyniki 
prac Konstytuaty francuskiej, mającej w nie 


spełna 7 miesięcy epraedwać nowy projekt 


konstytucji dla Francji Belgia czeka rów- 
nież na wyniki prac krajów takich, jak Wło 
chy lub Jugosławia, które to państwa øko- 
liczności zmusiły de natychmiastowej zmia- 
ny konstytucji. sł 
Konstytucja belgijska przewiduje, że re- 
wizja konstytucji nie może być dokonana w 
czasie regencji. Oznacza to, że zagaanienie 
powrotu na tron lub rezygnacji z tronu kró- 
la Leopolda będzie musiało być rozwiązane 
przed dokonaniem reformy konstytucji. 
Ponieważ partie lewicewe właśnie prze- 
ciwstawiają się powrotowi króla Leopolda 


na tron i w obecnej chwili zadowołone są £ 
regencji, tylko partie prawicowe mogą w 
tej chwili podnosić zagadnienia zmiany kon 
stytucji. 

Ostatnio dziennik prawicowy „La libre 
Belgique" umieścił projekt zmiany konsty- 
tucji opracowany przez przywódców prawie 
cowych podczas okupacji. Projekt ten prze- 
widuje całkowite przekształcenie „paktu 
fundamćntalnego" — karty zasad, na któ- 
rych opiera się wyjątkowo liberalna konsty- 
tucja Belgii, Na mocy wyżej wspomnianego 
projektu król, który w Belgii zawsze posia- 
dał większe wpływy, aniżeli na przykład 
król angielski, ma posiadać władzę zarów- 
no prawodawczą jak .wykonawczą, - Ma 
on wydawać ustawy przy  współpra- 
cy Rady Stanu (składającej się przewa- 
żnie z polityków starszej generacji powo- 
łanych drógą nominacji), Rząd ma być od- 
powiedzialny przed królem. Projekt przewi 
duje istnienie tylko jednej Izby (zamiast 2, 
jak to ma miejsce obecnie), wybieranej na za 
sadzie korporacyjnej. Izba ta posiadać ma 
głos tylko w sprawach finansowych. 

Cò do jednej reformy zgodne są wSzyst= 
kie partie, mianowicie w sprawie udzielenia 
prawa głosu kobietom. 


Tow. wiceprezydent Szwalbe do działaczy OMTUR i SKMS 


o IX Sesji Krajowej Rady Narodowej ` 
o udziale spółdzielczości w realizacji ustawy © nacjonalizacji 


W Warszawie odbyły się obrady krajo- 
wej odprawy przewodniczących i sekreta- 
rzy Komitetów Woj. OM TUR. 3 


mówienię na temat zadań mł „w Ra- 
dach Naredowych, wygłosił do łaczy 
OMTUR i SKMS, wiceprezydent KRN tow. 
Śzwalbe, który szczególnie d miejsca w 
swym referacie poświęcił zagadnieniom 
spółdzielczym. Tow. Szwalbe zwrócił m. in. 
uwagę na to, że młodzież nie powinna w te- 
remowych Radaeh Narodowych ograniczać 
się wyłącznie do poruszania spraw bezpo- 
$ 


pip związanych z odcinkiem jej dzia- 


ania i życia. 
Jeśli chodzi o, estatnio uchwaloną przez 
ustawę o nacjonalizacji średniego i 
ciężkiego przemysłu — my, socjaliści rozu- 
miemy ją i będziemy ją realizowali. jako 
ustawę o uspołecznieniu. A : 
Najwyższą formą uspołecznienia wśród 
wielu gałęzi produkcji, jest uspółdzielczenie. 
I tataj chodzi nam nie o to, aby na miej- 
sce garstki magnatów kapitalistyeznych we- 
szła liczniejsza garstka robotników, pracu- 
jących w danej fabryce, lecz o to, aby moż- 
na byłe obniżyć o procent zysku właścicie- 
la fabryki koszty produkcji, by. produko- 


|wać dla całego społeczeństwa: lepiej i ta- 


niej. Produkcja, ma 
narodowi. 2 FEMA 
Szczegółowiej uzasadnił tow, Szwalbe po- 
gląd, że ustrój gospodarczy wpływa na two- 
rzenie się układu społecznego i światopo- 
glądu. l i . 
Obecnie około 50 proc. ukcji i han- 
dlu w Polsce, to sektor PA air oo prywat- 
nej, Procent ten może wzrastać, gdyż należy 


|4 


służyć nie klasie, lecz 


W pierwszym dniu odprawy dłuższe prze 


się liczyć, że przedsiębiorcy prywatni przy- 
stąpią do tworzenia, licznych, drobnych 
przedsiębiorstw. 

Mamy na tym odeinku, jako spółdziel- 
cżość, wiele do zrobienia, Twórzcie spół- 
dzielnie produkcyjne i handlowe, Jest to 
zadanie młodych. Jeżeli chodzi o obecny 
okres historyczny — spółdziełcześć w więk- 
szości swych form mie tworzy u nas gospo- 
darki kołektywnej i mie likwiduje jednost- 
kowych praw własneści, Jest inaczej, Da- 
jemy wsi «pomoc handlową  pośrednicząc 
przez spółdzielnie w”sprzedaży produktów 
rolnych, wyrabłanych we własnościowych 
warsztatach i dostarezenin fabrykatów miej 
skich. Jednocześnie spółdzielczość udziela 
rolnictwu pomocy w zakrecie kredytów, na- 
rzędzi, nawozów sztucznych itp., co musi 
wpłynąć na rozwój gospodarki wiejskiej i 
poszczególnych drobnych warsztatów rol- 
nych. 


Potęgujemy możliwości produkcyjne wsi, 
lecz nie naruszamy prawa własności, Nie | 


zabieramy, lecz pomagamy. 

* Odnośnie przedsiębiorstw przejętych 
przez państwo pamiętajmy, że z natury rze- 
czy jesteśmy wrogami bezdusznej biurokra- 
cji Państwo ma produkcję prowadzić do- 


brze, z pożytkiem dla społeczeństwa, dla 


konsumentów. Jeżeli tego na tym czy in- 
nym odcinku nie wypełnia jak należy — 
niech organizacje kontrol: społecznej, niech 
Rady Narodowe, a wśród nich organizacje 
młodzieżowe, „alarmują, gdzie należy. 


Nadchodzą do nas skargi na przerost 
biurokracji, która utrudnia życie społeczeń- 
stwu. Wy jesteście w terenie. Ile razy spot- 
kacie się z niedociągnięciami, powinniście 
tępić je na miejscu — u siebie. Wasze zda- 


nie, wasza inicjatywa młodych, ma możność 
kontrolować pracę urzędów, fabryk i za» 
kładów przez udział w radach zakładowych, 
w komisjach kontroli społecznej, w 
nadzorczych itp. Nie góra, a dół, dołowe 
organizacje są najbardziej odpowiedzialne 
za to, ce się dzieje w terenie, » 

W dyskusji zabierali głos tow, tow.: Sa- 
czyna (Radom), Żelazko (Łódź) i Rzeszow- 
ski (SKMS Warszawa), 

Tow. Żelazko wskazał przykład Łodzi, 
w której przed wojną było 187.000 robot- 
ników i 28.000 urzędników, obecnie zaś jest 
115.000 robotników i 45.000 urzędników. Do- 
wodzi to postępującego rozrostu biurokra- 
cji. i 
Tow. Rzeszowski wspomaíał o' naczelnym 
zadaniu młodzieżowej akcji spółdzielczej: 
chodzi o to, aby stworzyć typ nowego czło- 
wieka, wychowanego w przeświadczeniu, że 


jedynym: tytułem do wynagrodzenia jest . 


praca, a najważniejszą rzeczą w Budowie 
Jutra, jest wspólnota zamierzeń i wspólnota 
I działania. , 


OO OO 


LA J 
 Londyáczycy-optymiści 
„Reynolds- News“ donosi, te podczas sesji 
Organizacji Naredów Zjednocz h op- 
tymistycznie nastrejeni polacy-londyńczy* 
ey" usiłowali w kuluarach nawiązać kontakt 
z delegatami ONZ i wyjednać u nich po- 
moc dla prześladowanych w Połsco obszar- 
ników. Starannie dobranymi ar; mentami 
starali się przekonać przede wszystkim przed 
stawicielig „prawego skrzydła”, delegacji 
Stanów Zjednoczonych oraz słabo poinłor- 
mowanych przedstawicieli państw Ameryki 
Południowe” . 


U 


_ Ucieczka z Mauthausen 
Zniwo śmierci w Krmkenlugrze 


Dokeńczenie reportażu Tadeusza Zeromskiego 


JAK ZOSTAŁEM FRANCUZEM 


Wkrótce po tym Józek przywołał 
mnie do sztabowej kiitki: 

~= Rozbierajcie się. Zostawcie tu 
ubranie, swetry i wszystkie oznak 
waszej funkcj» Pójdziecie w biel ź- 
mie, trepach na bose nogi i w piasz- 
czu, jak wszyscy chorzy, Tu leży da 
was płaszcz. Przeb erzcie się i s edź- 


cie tu, dopóki nie zacznemy wywo- 


ływać na „Bee at Francuzów, Bel- 
gów i Holendrów. Wtedy. możl wie 


jak najpóźniej, wyjdźc e siąd i wmie- | - 


ezajcie się mędzy nich. Jesteście 
Francuzęm i jako Francuz mus cie 
przedostać się przez. granicę nie- 
miesko - szwajcarską i — w marę 
możności — przez granicę szwaicar- 
'sko - francuską. We Francji przypu- 
szozalnie zamkną was, Wasza w tym 
głowa, żeby się z zamknięca wydo” 
stać. Siedźcie tu i uważajcie. Ja idę 
w waszej sprawie na górę. 5 
Przebrałem s ę, przełożyłem wszy- 
stkie mecie skarby, jak okulary, chu- 
stka do nosa i ołówek do k eszzni 
płaszcza, odprułem z kurtki numer i 
wetknąiem go rówńhież na wszełk. 
wypadek do płaszcza. Czekaiem. Po 
- diugiej godz nie wpadł jak bomba 
Józek: 


— Przebienajcie się natychm ast z 
powrotem w swoje ubranie. Ale już! 
Już! Komendant nie zgodzł się wy- 
dać an. jednego chorego z kranken- 

* bagru. Jadą tylko zdrowi z góry. Już 
ich ustawiają przed schreibs'ubą. 
| $piesze e sę, bo możemy sę spóźnić. 


Z gorączkowym pośn'"hem zrzu” | 


ciłem płaszcz. wc'ągnąłzm spodnie, 
swetry i kurtkę, pozostawając w ke 
szeniach płaszcza. numer, oktfary i 
iane cenne drobiazgi, W chwilę po 
tym bieg! śmy już, ile sił w nogąch, 
przez bramę  krankenlagru, przez 
stnome kamienne schody i przez stro 
mą droge, wiodącą na górę- 
— Stój! Dokąd? — zagrodził nam 
drogę wartownik SS. > 
— Do rentgena — zame!dował Jó- 
z 
Wpadlismy na główną ulice obozu. 
„Przed wychodzącą. na tę ułcę 
schreibstubą, ozyli kancelarią obozu, 
stal. już frontem piątkowym gotowi 
do wyiazcu Francuz, Be'gowe i Ho- 
lendrzy, ośoczeni postorumkami SS. 
— Spóźniliśmy s'ę — rzucił Józek 
— zaczełkałcie tu na mnie. Nie ruszaj 
cie się z m'ejsca. Może jeszcze ni 
wszystko stracone. 
Pobiegł w słąb obozu. Po kiiku, pał 
nych nem'ęcia minutach wróc ł z do- 
brą nowiną. 
— Da się jeszaze znobić. Ale trze- 
ba się speszyć. Za mną. 
Szyfkim krok'em pomaszerowa'ś- 
my przez obozowe wiozki przed o" 


znaczony numerem 12, zupełnie ne-| 


znany mi bio, Prmed blokiem stało 
kilkunastu Francuzów usżeregowa- 
nych w piątki. | 

— Stańcie wśród n'ch i czekańcie. 
Za chwilę schra'ber biolbowy zapro- 
wadzi was przed bamrefarię. Jest. to 
Polak. Wie już o wszystkim. Trzymaj 
cie się. Szczęśt'wej podróży. 

Odszedł, Po chwili rzeczywiście 
wyszadł z bloku schrełber i, stwier: 
/dz'wszy porozumiewawczym spojrze” 

` niem moa „obecność, poprowadził 
nas przed schreibstubę i wcielił do 
« stojących już tam szeregów. 

Po k'tkunastu m'nutach oczekiwa- 
nia podszedł do mnie -nagle dowo- 
dzacy konwoem SS-manów podof - 
cer. Zmięrzył mnie spojrzeniem od 
góry do dołu i zapytał chrapliwie i 
groźn'e: 

— Gdzie masz numer? 

Wvciagnatem przed siebie lewą rę- 
kę z napiąstii-— hiia- drutem, 
który przytrzomywał blaszkę z wy- 
tloomn="— == niai purmorem 132.383. 
'.— Nie o to pytam, Dlaczego nie 
masz numeru na kurtce i na spod- 


? ; 

„Odpowiedziałem bezradnym i nie 
wiele mów'ącym gestem, ; 

— Precz 2 szeregu! Bez numeru 
nie pojedziesz. 

Wypchn 'ęty z szeregu, rozejrzałem 
się bezradnie w koło. Nigdzie znajo 
mej twarzy, Ani Józka, ani schreibe- 


ra z dwunastki. Józka ne znajdę. 
` Wrócił na dół, l 


kę, Wpadłem do bloku i zacząłem 
wę wszystkich znanych mi językach 
oś; togi o bok schreibera. 

g— Nię ma go. Wyszedł. 

— Dokąd? | 

—— Niewiadomo. 

= Kiedy wróci? 

— Niewiadcemo. Niepredko 

— Kto go zastępuje 

— Zastępca jego też wyszódł, 

— Więc kto z personelu bloku 
fest w tej chwili na miejscu? Prze” 
eż ktoś musi być: 


— Nie, To nie jest sprawa dia blo- 


| kowego. Kto jest jeszcze? 


— Fryzjer. . 

— Jakiej narodowości ? 

— Serb. - 

—Gdze on jest? 3 e 

Podbiegtem do siedzącego przy sto 

kku 40-letniago Serba i, pam'ętając 

o wyznaczonej mi roli, zacząłem mu 
o irancusku tłomaczyć, że zgubi- 


em numery. 
Ale Serb nie rozumiał po fnancu- 
sku, 2 s 


Przerzuciłem się więc na jezyk 
miemieciki, zę 

Ale Serb nie 
miecku. 

Stawiając wszystko na jedną kar- 
tę, zagadałem do niego po rosyjsku. 
Zrozum ał. I odpow/edział mi... ła- 
pana polszczyzną. Wtedy już zeczą- 
łem mów ć po polsku, wyłfaśniając 
mu. że muszę natychmiast mieć nu- 
mery na kurtez i na spodniach, że 
sohrelbera n'e ma, zastępcy schrei- 
bera ne ma i on jeden tylko może 


rozumiał į po nie- 


mi te numery wymalować i wręczyć. 


A czy ty aby jesteś z naszego blo- 
ku? — zapytał pową'piewającym to- 
nem, + . 

— Tak. ; 

i — Nigdy cię tu jeszcze nie widz'a 
em- 

_— Bo zostałem tu przeniesiony do 
pieno wozorzń, 

— W ęc mówisz, że jesteś z nasze- 
go bloku i zapewnasz mnie — po 
polsku i po rosyjsku — że jesteś 
Francuzem? — głos jego wyrażał 
coś więcej, niż powątpiewan'e. ale 
oczy uśmiechały sę wyrorumiałe i 
domyślne. Spojrzałem mu więc w 
*oczy porozumiewawazo i powiedzia- 


— Jestem Francuzem i los mój 
jest w tej chwili w two'ch rękach. 
Nie trać czasu na rozmowy i daj nii 
numery. 


TWÓRCA „LILI MARLENE" 
NA INDEKSIE 


(R) Norbert Schultze, kompozytor nie- 
miecki, autor znanej piosenki żołnierskiej 
„Lili Marlene", otrzymał od władz alianc- 


skich zakaz wystąpień publicznych. 


PIERWSZY WIEC OD 20 LAT 


(R) W Portugalii odbył się pierwszy od 
20 lat jawny wiec Partii Socjalistycznej, 
która wraz z innymi partiami opozycyjny- 


dze oficjalnie rozwiązana. 

Licznie zebrani na wiecu portugalscy so- 
cjaliści zwrócili się z apelem do demokra» 
cji*świata o pomoc w obaleniu portugalskie- 
go faszyzmu, zastrzegając sobie prawo rea- 
lizowantia pełnego programu socjalistyczne- 
go. M 
TAJEMNICZA EPIDEMIĄ ° 


(R) W pewnych prowińcjach Anglii za- 
obserwowano w ostatnich czasach kilkadzie- 
siąt wypadków tajemniczej choroby, która 
szerzyć się zaczyna wśród młodzieży w twie- 
ku lat 16—18 i która powoduje paraliż nóg. 
Lekarze nie umieją wylłumaczyć przyczyny 
choroby. Ministerstwo Zdrowia rozpoczęło 
badania na szerszą skalę. 3 


7.000.000 OŁÓWKÓW W PŁOMIENIACH 


(R) W Czechosłowacji wybuchhł pożar 
w łabryce ołótwków Hardmulh Koch i neer. 
Przeszło 7.000.000 ołówków spłónęło. 


ARTYSTKA FILMOWA 
` KAWALEREM LEGII HONOROWEJ 


(R) Amerykańska artystka filmowa, Ma- 
deleine Carrol, została odznaczona orderem 
Legii Honorowej przez rząd francuski za o- 
fiarność w pielęgnowania rannych żołnierzy 
francuskich. 


WIĘKSZA WYDAJNOŚĆ 
CZY WIĘCEJ GÓRNIKÓW? 


(R) Produkcja węgła we Francji wynosi 
obecnie 91 proc. przedwojennej. Liczba ta 


wykazuje, że Francją ze wszystkich państw 


Europy zachodniej, najprędzej odbudowała 
przemysł kopalniany. Przyczyną tego tempa 
jest powiększenie siły roboczej o 33 proc. 
ponad normę przedwojenną. 


W W. Brytanii roczne wydobycie węgla 
spadło z 227 milionów ton w roku 1938 do 


180 milionów ton w roku 1945. Ale ilość ro- 
bofników zatrud-ionych w brytyjskim prze- 
myśle węglowym zmniejszyła stę o 69.000. 
1W ANGLII NIE MA MIEJSC 
à W SZPITALACH 
(R) W hrabstwie Kent liezba ciężko cho- 
rych, dla których brak miejsca w szpitalach, 
ciągle wtrasta. Szeł służby zdrowia tego 


[GŁOSY 


(pielęgniarek. Wszelkie apele do Czerwone- 


mi została w 1926 r. przez portugalskie wła- , 


Str. 4 


jął dwie piócienne wstążki, azablo- 
ny, tusz i wymalował dwa podykto- 
wane przeze mnie numery. . Po tym 
sięgnął po igię i nc. 

— Rozb'eraj się. Trzeba ci je przy 


Bez słowa odpowiedz! wstał, wy- 
| tische ` Abteilung. W przedsionku 


cie obozowym w dniu przybycia. Por 
stępując zgodnie z otrzymanymi .n- 
strukoam., podałem swe imię i na- 
zwisko prawdz we oraz narodowość 
francuską i Paryż jako miećsce wro- 
dzenia, Z dopozytem nie mailem kio- 
potu. Wszystkie pen ądze i cenne 
przedmioty odebrano mi już w Ora- 


Š. 

W trzy minuty później, uścisnąw- 
szy mocno reig, Serba, wyb egtem o- 
zdobiony mokrymi jeszcze numera- 
mi z bloku przed schre bstubę. Sze- 
regi staly jeszcze w tym samym miej 


pik w którym je zostawiłem. Zamel- | nienburgu. > 

lowaiem się podoi cenowi i staną.em | mp . ; 

i l rzymańjąc w ręku wypisaną przez 
na prawym skrzydle, kancelistę notatkę, wchodz Iśmy 


Po diuższym oczekiwaniu wysypa- 
ła się z kencefari, gromadka ofice- 
rów i podot cerów SS, oraz kilku 
więźniów kancelistów, Jeden z nich 
zaczął wywotywać zazwiska. Po wy- 
wołamiu perwszej saiki, poprowa- 
dzono ją do laźni, W drug ej setce pa 
dio moce nazwisko. Po kapel. wy- 
prowadzono nas przed główną bra” 
mę. W brame apos'rzegłem Józka, 
który przyszed! sprawdzić, czy 
wszystko w porządku. Póżegnał śmy 
się spojrzeniem. 

Ale n'e na tym skończyły się for- 
malnmośo. Musieliśmy jeszane przez 
kilka godzm spocerować po terenie i 
obozu. Było to dia mnie szczególne 
niebezpieczne. W każdej chwłi mo- 
gla nazlepć wsypa. Aby ej uniknąć, | 
starabem sę trzymać środka mciej 
grupy i pochylalem głowę, wpetru- 
jąc się uporczywie w ziemię, Wy- 
wódłszy nas z g'ówne' bramy obozo 
wej, sk ćrowano nas przed magrzyn 
code eżowy. Tam zdaliśmy obozowe 
ubrania. Następnie rzucono każdemu 
z nas pierwszą z brzegu cywilną | 
kurtkę, spodn'e i nakrycie głowy. 

K'edy przebrani jzk na maskaradę 
przygotowaliśmy się do odmarszu w 


poiedyńczo do kancelarii, Kiedy na- 
daszia moja kolej, przestąpiłem próg 
kancelari, rzuciłem w koło okiem i 
zdrętwałem. W dużej izbie kancela- 
rynej pod portretem Himmlera s'ał 
oficer SS, oparty o półki wielkiej 
kartoteki, mieszczącej się w pzłęż* 
ne, ognio'rwałej kasie, zamy«anej 
na wele dkompl kowanych zamków. 


jąca drżenie ręki kartkę z fałszywy” 
mi dzmymi, zaczał szuiwać pod literą 
Z w kartotece. Zrozumiałem, że ie- 
stem zgubiony: Ręka moich pnzyja- 
ciół, choć bardzo zręczna i si'na, nie 
mogła była siógnąć po przez s'alowe 
drzw do tei ośniotrwałej szafy, Za 
chwilę wszystko się wyda. Byle tyl- 
ko zatłukli od razu i nie starali się 
torturam wydrbyć ze mnie zeznań. 
Narfep ei będzie slcozyć oficerowi 
do gardła, żeby go zmusić do za- 
strzelenią mnie na m'egscu. 

Przygotowany do skeli, zobaczy- 
łem na wyciegnę'ej ręce oficera 
kartce z mom nazwrkem duże 
czarme „F“ na czerwonym tle. 

Józek i to przew'dział. i tu trafił, 
i tu zrob swoje 


stronę samochodów, podprowed'o- W porzajdew. Następny — usłysza” 
no nas nespodziene pod sąsiedni | łem jak przez watę i wybcczylem się 


budynek, w którym oczexswała nas! z poaurego budyniu. A 


à 


10 


okręgu oświadczył, że setki chorych umiera 
wskutek braku opieki. W szpitalach brak 


mi wojennymi. Kobiety obdarawują Niemców 
ciastkami i papierosami. ` 


Dzienniki amerykańskie donoszą z obu- 
rzeniem o „zbrałanłųu“ amerykańskich wojsk 
okupacyjnych z japońskimi kobietami. We 
wszystkich lokalach publicznych spotyka się 
żołnierzy amerykańskich w towarzystwie za 
równo gejsz, jak i „pań z towarzystwa”. 
Żołnierze chwalą się, że Japonkę można ku- 
pić za tabliczkę czekolady. Rodziny japoń- 
skie chętnie widzą owe zbratanie, bo przy* 
nosi ono korzyści materialne, a raczej apro- 
wizacyjne. 


Gen. Mac-Arthur wydał. rządowi japoń- 
skiemu rozkaz zniesienia głęboko zakorze* 
nionego w społeczeństwie japońskim od wie- 
ków prawa sprzedawania córek w niewolę. 
Prawo to polega na udzielaniu przez odpo- 
wiedniego „przedsiębiorcę* pożyczki, którą 
spłacać musi. potem sprzedana w niewolę 
„dziewczyna ze swoich zarobków. Niewola 
trwa dłużej lub krócej, w zależności od wy- 
sokości pożyczki, 

Szczególnie po wojnie ta zalegalizowana 
prostytucja stanowi najbardziej rentowny i 
rozpotwszechniony przemysł japoński. Gen. 
Mac-Arthur żądając zniesienia tych odwiecz 
nych zwyczajów, powołał się. na Deklarację 
poczdamską, gwarantującą każdemu czło- 
wiekowi poszanowanie podstawowych praw 
ludzkich. 


go Krzyża, Ministerstwa Zdrowia i Minister“ 
stwa Pracy nie odniosły pożądanego skutku. 


PIERWSZA KOBIETA-SĘDZIA 


(R) Po raz pierwszy w historii sądowni» 
ctwa brytyjskiego, kobieta przewodniczyła 
rozprawie sądowej. Pierwszą kobietą-sędzią, 
jest młoda adwokatka miss Dorothy Knight 
Dix. Wysłąpiła ona według tradycji w sę- 
dziowskiej todze i białej peruce. 


MIŁOŚĆ SILNIEJSZA NIŻ WOJNA.. 


(R) Jeden z dzienników angielskich za- 
mieszcza list do redakcji, pisany przez bry- 
tyjskiego żołńierza armii okupacyjnej w 
Niemczech. ; ; 

Żołnierz pyta o radę, bo zakochał się w 
Niemce i przed demobilizacją chciałby ją 
poślubić, aby później mogła przyjechać do 
W.. Brytanii. Nie była członkinią partii hi- 
tlerowskiej i zawsze opożycyjnie ustosunko* 
wywala się dò rządów Hitlera (jak wszyscy 
Niemcy — wg ich dzisiejszych opinii — przy 
pisek red.). Co robić? — pyta żołnierz... 

W Dartford (Anglia) proboszcz tamtej- 
szej parafii potępił z ambony miejscowe ko- 
biety i dziewczęta, które „bratają* się z za- 
trudnionymi w nikel, niemieckimi jeńca- 


ZMARTWIENIA PSL 


1-y marca zbliża się... 


najgroźniąjsząginstancja obozu: Poli- 


wynobowano nasze dane personalne, | 
|oraz przedmioty złcżone w depozy- : 


-w bdożo. W 


Weiąwsźy z mei ż trudem opanowt. | 


rys. Ignacy Witz 


„Padał deszcz, Ślizgafąc słę po fii- 
niastej dnodze; schodzł%śmy noga za 
nogą na boisko p łkarskie, gdzie cze- 
kały na nas samochody Czerwonego 
Krzyża. Kiedy stanątem, na boski, 
poczułem po raz pierwszy smak wy- 
granej wojny. Dotsoła białych samo- 
chodów uwiały się nasle, prom enie- 
jące zdrowiem, siią i pewnością sie- 
b.e postacie ubranych w angielskie 
mundury szcferów i mechan ków: 
Byli to Kanadyśczycy w służbe 
Czerwonego Krzyża? Z oczu im bito, 
żę byli jadnocześn'e w służbe an- 
śięlskieóo wywiadu. Rozśpiewani, 
roześm'eni, zapelali jednego arcma- 
tyczneso amerukańdi-An -miopa 
za drugim i ku orłupieniu rozstaw 0- 
nych na bo'sku niem eckich wariow* 
ników rzucali niedopalone połówki 
j i pewnej chwili z uczu* 
ciem nedorzecznego tryumfu zanrwa” 
żylem. jak jeden z wartowników 
schylił się i niby dla poprawiena 
sznurowadła i schował w rękach wy- 
cągn'ęty z błota niedopałek, 


Na wydany już przez szwajcar 
skiego komedanta konwoju rozkaz 


„wsiecił śmy po 25 do aut. Ruszyliśmy 


Z impcaującą leklkośc'ą oiężkie awia 
wsp ęly się z boiska po stromej dro- 
dze na szosę i potoczyły się maje* 
statycznie ku wolnosc. W tejże sar 
mej chwili w obozie rozległ sę wie- 
czorny dzwonek apelowy. Była gor 
dzina 5-ta po poludn'u 28 kwietnia. 

Po kilkunastu minutach iazdy mi- 
nęliśmy Gusin. Po niespełaa godzi- 
nie, przejechalismy ulicami roetrza” 
ssane$o przez alandkie bomby Lin- 
zu. Jechal'śmy dalej powoli, wymi- 
jagąc ma szosach zapory przeciwezoł- 
gowe, świadczące o bliskości fnon* 
tu. K'edy zmierzch zagęścł się w no+ 
cne ciemności, auta nasze > 
pi zatrzyma 

Okazało się, że na zasadzie umo* 
wy mędzy naczelnym dowództwem 
niem eckim a Międzynarodowym 
Czerwonym Krzyżem. wolno nam 
bylo jechać za dnia, aby silne re- 
frektory samochodu nie mogły zdra” 
dzać alanckim letnitom nem'ec- 
kich szos strategicznych. 


Po przykrej nocy, spedmonej w 
trzej s'adołe, rurzy'iśmy ran 
ciam dalej. Przed połudn'=m m'nę* 
liśmv miast Mozarta, czamdrieśski 
S-trbarg. Przenvsmma  athostmady 
niosła nas hitem nrzop awstrerd 
Tyr w kierunku Innsbrucku. Mi- 
nąwszv po oeowiniu '- * dk, za» 
czę śmy wyraźnie zwięjtszać temmo 
jazdy. Z roemów z kanedyjsk mi 
szoferami dowie-zieliśmy się, że ies 
dz'emy równotegle do bmi poblisk e 
go frontu, że grozi nem przecięcie 
drogi i że komendant pragne za 
wszelką cenę uniknąć nooowania na 
terytorium Trzaciej Rzeszy. 

Ale noc zbliżała sę szybkimi 
krokami, a do granicy było jeszcze 
daleko, Mimo to auta nasze ciąń'a 
zwięjkozały tempo, a gdy zapadła 


noc, zlekceważywszy zakaz naczel- 


neso dowódetwa n'emieckiego, zar 
palty potężne reflektory, i prwąa 
nimi mrak pędziły przed s'ebie, jak 
śc dane, À 
O wpół do drugiej w nocy zatrzy» 
maty s'ę nagle, 
Granica | 
Serca uderzyły nam przyśp'eszo* 
nym rytmem. Przez cały czas naszej 
podróży, zdaiąc sobie sprawę z tego. 
że jedziemy na wolność, nie czar 
Fémy się iaszoze wolni. Wiedz'e'i<- 
my, że jesteśmy jeszcze w kraju SS 
i Gestapo, że w każdej chwili mogą 
nas jesmcze zatrzymać, zawrócć lub 
zoobić z nam’ wszys'ko, co im s'ę bę 
dzie podobało, A teraz, śtanąwszy 
na gramicy, wiadziel śmy, że będą 
nas reg jeszcze liczyć, usterw'eć. w 
piatki i raz jeszoze — tu, na progu 
wolnosci — wydawać nam bezape” 
lacyine rozkazy. 
Miały długie, c'edlkie m'nuty. 15, 
30. 45, dodrina., półtoref... i 
- Nagle auta nasne zewarczały mo- 
torami, dróngty i zaczeły powoli po* 
swwać się nanrz li, po tym 
nieco prędzej, po tym ieszcze pre- 
dzeń, po tym znowu wolniej i... step! 
Przez szpary w bałych plande- 
kach wiało s'e ze wszystkich stron 
do naszych aut elektryczne św atto 
Wyńnzeliśmy przez te szpary. naze- 
wnatrz. Atto nesze stałoorzed Far- 
dynkiem, dockoia którego wwitali 


s'e żołnierze, ale tacyś dziwni, nies ` 


znanego nam typu żołn'erze, w cu” 
dacznych, nie widzianych n'gdy do- 
tąd chetmach... 

I nadle zrozumřeliśsmy! Zrozum'e- 
liśmy! Zrerum'elismy, że bez licze- 
nia, bez ustawiania s'ę w piątki, beg 
kontroli prze'echaliśmv granicę n'e- 
m'ecką i jesteśmy w Szwańcarii, je- 


steśmy wolni! f 


> 


g 
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S ewerym Pollak F 


Aleksander Puszkin 


W lutym 1837 r. prasa warszawska poda- 
je za „Tygodnikiem Petersburskim" następu 
jącą lakoniczną notatkę: „Literatura rosyj- 
ska poniosła nicpowetowaną stratę w osobie 
znakomitego poety i pisarza. Aleksandra 
Puszkina, który 29 zeszłego stycznia umarł 
tu, w Petersburgu, po krótkich cierpieniach, 


w 37 roku życia. Petersburg, 29 stycznia, 10 


lutego”. 

Od tej daty NPIPA sto dziewięć lat. 
Kim że jest dla współczesnych poeta, o któ: 
rym Mickiewicz powiedział w nekrologu, dru 
kowanym w paryskim dzienniku „Le Globe“, 
„żę śdyby utwory Byrona nie istniały wca- 
le, Puszkin byłby ogłoszony pierwszym po- 
etą epoki”? 

Działalność poetycka Aleksandra Puszki- 
ma przypada na okres przechodzenia feńdal- 
nej Rosji w formy gospodarki kapitalistycz- 
mej. Kryzys, jaki w tym czasie przeżywało 
ziemiaństwo rosyjskie, wywarł bezwzględny 
wpływ na twórczość Puszkina, gdzie. prze- 
ciwieństwa tego okresu przełomu znalazły 
wyraźne odbicie czy to w formie krytyki fe- 
udalnych stosunków czy też wyraźnej zależ- 
ności artystycznej od poezji europejskiej. 
Europeizm i postępowość społeczna —- oto 
dominalny charakter twórczości Puszkina. 


To też już nawet pierwszy okres pracy po 
etyckiej Puszkina (1814 — 1820) upływa nie 


tylko pod znakiem wpływów literatury koń- 


czącego się klasycyzmu rosyjskiego (Dzier- 
żawin, Karamzin), który Puszkin poddzje z 


czasem surowej krytyce, lecz także i lekkiej 
epikurejskiej' poezji francuskiej 


je sentymentalnej t. zw. „lekkiej klasycznej 
poezji — od idyll, elegii („Cyfan”), ma- 
drygału i poezji mitologicznej do wiersza 
politycznego (ody i rozmyślania: tp. „Wol- 


ność", „Wieś) do politycznego i literackie- 
także 


go epigramatu — i to rozszerzenie, a 
"wzbogacenie tematyki staje się odrazu wy- 
raźnyn. określeniem przez poetę swego sta- 
nowiska. w walce liberalizujących /politycz- 
mie, a zapatrzonych na kulturalny Zachód 
zwolenników nowych form w literaturze (z 
Żukowskim na czele), z obrońcami dworskie- 
go i arystokratycznego w istocie, bezkom- 
promisowego klasycyzmu. i 


W latach 1820 — 1821 powstają „Rustan 
i Ludmiła" i „Gawriljada”. Pierwsze te epic- 
kie utwory Puszkina są już nie tylko osta- 
tecznym zerwaniem z klasycyzmem, nie fyl- 
ko tegoż klasycyzmu krzywym zwierciadłem, 
„gdzie Puszkin ośmiesza heroiczną tematykę 
klasycznej epopei, a celowym wprowadze- 
niem potocznego „wulgarnego” języka do- 
prowądza do pasji klasyków, — lecz także 
częściowym. zerwaniem z sentymentalistami. 


W tym czasie poezję rosyjską wzburzyły 
i na wylot przejęły potężne wpływy Byrona. 
W świadomości jego rosyjskich wyznawców 
postać twórcy „Child - Harolda" otrzymała 
zabarwienie rewolucyjne, „Byron unosi się w 
obłokach, opuszcza się na ziemię; by runąć 
oburzeniem na ciemiężców, a barwy jego 
romantyzmu częstokroć zlewają się z bar- 
wami politycznymi“ — pisał o Byronie ks. 
Wiaziemski do A I. Turgieniewa w 1821 ro- 
ku. Te rewolucyjne -elementy poezji byro- 
nicznej przejęli w pełni jedynie dekabryści, 
jak np. Rylejew w poemacie p. t. „Wojna- 
rowskij, Puszkin w przeciwieństwie do 
dekabrystów nie przejął od Byrona akcen* 
tów rewolucyjnych, wyzyskał w swych u- 
tworach jedynie artystyczne motywy byro- 
nizmu, czy to egzotykę uczuć („Fontanna 
Bakczyseraju ), czy też malownicze obrazy 
„dzikiej przyrody („Jeniec Kaukazu”). 


Zwrot ku „mętnym i rwącym strumieniem 
poezji ludowej”, a jednocześnie, w związku 
z dókonywającym się właśnie przełomem 
socjalnym, konieczność rewizji determinant 
dziejowych skierowały uwagę romantyków ro 

` gyjskich ku dramatowi historycznemu. U Pu- 
szkina wiąże się to z częściowym odstęp- 
stwem od byronizmu, odstępstwem, które 
miało z biegiem czasu stopniowo się pogłę- 
biać. Tak powstaje „Boris Godunow”, Pusz- 
kin opierając się na „kronice szekspirow- 
skiej”, daje tu tragedię charakterów opartą 
o barwnie podmalowane tło walk politycz- 
nych XVI wieku. Realistyczne traktowanie, 


PAENNEIDEN NOHTA PAUMA ASEEEN UEAN NAAPA ERAAN AAN AANA. 
Telewizja sw Związku Radzieckim 


15 grudnia 1945 r. po kilkuletniej przer- 
-wie wywołanej przez wojnę, uruchomione 
zostało Moskiewskie Centrum Telewizyjne 
Wszechzwiązkowego Radiokomitetu, 

Pierwsza audycja telewizyjna rozpoczę- 
ła się o godz. 21, Orkiestra Teatru Wielkie- 

*go pod kierownictwem A. I. Orłowa, wyko- 
nała uwerturę do- opery Glinki „Rusłań i 
Ludmiła". Po tym pokazana żostała scena 
_ pojedynku z opery „Eugeniusz Onegin“ oraz 
sceny baletu „Jezioro Łabędzie” 1 scena z 
komedii Gribojedowa „Gorie ot uma”, 

W gmachu studium można było widzieć 
i słyszeć audycje na odbiornikach telewi- 

zyjnych z ekranem wielkości ćwiartki pa- 
pieru, piśmieńnego, ć 


W tym roku fabryki Moskwy i Leningra- 
- du rozpoczęły produkcję. odbiorników tele- 


wizyjnych. Audycje Centrum Telewizyjne- | zarówno w geometrii jak i w poezji”. 


go mają być na początku nadawane dwa ra- 
zy tygodniowo. 


(Parny). 
Puszkin, uprawia wówczas wszystkie rodza- 


stanowiące szalony krok naprzód w ówczes- 
nej dramaturgii, nie mogło zapewnić „Godu- 
nowowi* przychylnego przyjęcia — tragedia 
jednak wywarła 'w następstwie ogromny 
wpływ na dramat rosyjski. 

. Stopniowo zrywając z romantycznym pa- 
tosem dekabrystów, pód wpływem Szekspi- 
ra, a w trzydziestych latach i Waltera Scot- 
ta, kształtując i przetwarzając swoiście te 
wpływy, Puszkin zbliża się do realizmu ja- 
ko metody twórczej Nie jest to jednak prze 
sunięcie tylko na płaszczyźnie artystycznej, 
można by je powiązać z katastrofą dekabry- 
stów, choć pierwszy rozdział 
Oniegina” został -napisany już w r. 1823, 


Pierwsza notatka Puszkina o „Onic sivie” 
brzmi: „piszę teraz nie romans, lecz romanś 
wierszem — to szaloną różnica!” 

Poemat ten pełen dygresyj lirycznych, pi- 
sany nową formą „strofy onieginowskiej", 
giętkiej, oblicie | Agat to szczytowe 
osiągnięcie Puszkina. 


W kilka lat później powstają t. zw. „ma- 
łe tragedie' („Mozart 1 Salieri“, „Skąpy ry- 
cerz', TAY gość” i „Uczta podczas 
dżumy“) oraz cały szereg drobnych utworów 
lirycznych. 

Po roku 1830 Puszkin, którego zealistycz- 
nych tendencyj*nie mogły już pomieścić ra- 
my utworu poetyckiego, przechodzi częścio- 
wo do prozy. Pisze powieści obyczajowe, hi- 
storyczne, psychologiczne — „Powieści Bieł 
kina”, „Kapitanskaja doczka”, „Dubrowskij” 


Czuły na przejawy bieżącej chwili, na jej 
zagadnienia i wymagania, Puszkin roz- 
strzygnął je w swych utworach zarówno w 
aspekcie historycznym, politycznym, obycza-- 
z ym i filozoficznym (patrz dygresje w 

nieginie"), jak i artystycznym, Nie ma 
chyba rodzaju literackiego, znanego wów- 
czas, jakiego by Puszkin nie uprawiał, nie 
ma prądu umysłowego - czy artystycznego 
który by nie znalazł odzwierciadlenia w jego 
utworach. Szeroka skala uczuć, wierność 
charakterystyki postaci, ich typologiczność, 
doskonałe umiejscowienie ich w warunkach 
środowiska a jednocześnie doskonałe 
środowisk podmalowanie — godne są naj- 


-wyższego podziwu i stawtają Puszkina w 


rzędzie największych, zawsze aktualnych pi- 
sarzy świata. Budowa utworu puszkinow- 
skiego idzie po linii największej oszczędno- 
ści ekspresji. 

Partie opisowe są a Pószkina zawsze or- 
ganicznie wmontowane w treść, najdrobniej- 
sze szczegóły tła zawsze znajdują usprawie- 
dliwienie w rozwoju akcji. Wo samo dotyczy 
charakterystyki postaci: Puszkin nie wdaje 
się nigdy w szeroki opis zewnętrznego wy* 
glądu bohatera, zaznacza go jedynie w mia- 
rę potrzeby kilkoma zasadniczymi rysami. 
Są to portrety akcji, wbrew tradycjom 
poezji klasycznej, a nawet romantycznej, 
zarysowanę w realistyczną prostotę. 

Gdy mowa o prostocie języka, należy kil- 
ka słów poświęcić zasadniczemu nowator- 
stwu, jakie wprowadził Puszkin w dziedzi- 
ħie języka, a także po części i wiersza. 


` „Nie należy przeszkadzać swobodneniu 
rozwojowi naszego bogatego i pięknego ję- 
zyką” — twierdzi Puszkin. Oto hasło, podj __ 
którym wszczyna walkę ze sztucznym sza 
blonem językowym klasyków, a w następ- 
stwie z wymyślnym, wynaturzonym języ” 
kiem romantyków. W poszukiwaniu źródeł 
„zwyczajnej“ codziennej mowy sięga Pusz- 
kin do języka ludu, podejmuje ludową for- 
mę twórczości — bajkę, — wzbogacając i 
aktualizując swój słownik poetycki, Wiersz 


Puszkina, żywy i giętki zawsze podlega dys 


namice akcji i mowy. 


Niezwykła czujność artystyczna Puszkina 
nie pozwalała mu pominąć obojętnością ja- 
kiegokolwiek zjawiska artystycznego bądź 
na zachodzie Europy bądź w Rosji, Wszystko 
chwytał, wszystko dostosowywał do wyma- 
gań chwili bieżącej — wszystko  przetwa- 
rzał. To też ani jeden z jego utworów nie 
nosi śładów jakichkolwiek bądź wpływów 
„w surowym stanie“, Zarówno obserwacje 
bezpośrednie, jak i lektura ulegały w poe- 
tyckim laboratorium Puszkina twórczemu 
przeobrażeniu. „Natchnienie, jak mówił, jest 


usposobieniem duszy do jak najwyższego od 
czucia wrażeń i rozważania pojęć, a więc do 


wyjaśnienia ich. Natchnienie potrzebne jest 
A da- 
lej: „W naszych czasach, zasadniczą wadą, 
uwydatniającą się w prawie wszystkich pra- 


„Jewgienija 


tych | 


cach RAPP jest brak pracowitości. 
Rzadko zdarzy się krytyce wskazać na o- 
per długich studiów i wyczorpofących ba- 
ań“ 

Wpływ Puszkina ezy to w poezji czy w 
powieści rosyjskiej zaznacza się bardzo sil- 
nie ną całej rozciągłości minfonego stulecia 
aż po dziś dzień. Nie jest wolny od tego 
wpływu ani Błok, ani Pasternak, ani nawet 
Majakowskij. Każda epoka znajdowała w po 
ezji Puszkina to, co jej najbardziej odpowia 
dało, a więc symboliści, nastroje pesymizmu 
i rezyśnacji, oraz motywy urbanistyczne, 


traktowanie rzeczywistości. Każda epoka 
pożywkę dla siebie w twórczości Puszkina 
znaleźć mogła. To też słusznie powiada kry- 
tyk: „W osobie Puszkina czcimy nie tylko 
znakomitego przedstawiciela p fryta 


artystę, którego twórczość , wywierała na 
przestrzeni ostatniego stulecia bezustaany i 
wyjątkowo płodfy wpływ na całą literaturę 
rosyjską. Będzie ona wywierać ten wpływ 
nadal i to zarówno przez głębokość swej tre 
ści, jak i nieosiągalne mistrzostwo formy. 
Utwory Puszkina nadal żyją wśród nas... 


| Sprawa wywozu dzieł sztuki z Polski 
przypomina w artykule wstępnym „Robotni- 
jka" z dn. 4 lutego p. L. Zajączkowska 
jest sprawą arcyważną, niepokojącą nie tyl- 
ko umysły muzeologów czy historyków 
sztuki, lecz i ogół opinii publicznej. Zapro: 
szony przez redakcję „Robotnika“ do wy- 
powiedzenia się na ten te.iat, chciałbym 
przypomnieć na wstępie historię, tego proce 
su tak dotkliwego w swych skutkach dla 
sprawy kultury w Polsce. 


1. Pominąwsży masowe, PORZ 
planowo . kontrybucje wojenne w dziełach 
sztuki, zapoczątkowane najazdem  szwedz- 
kim, później zaś w wieku, XVIII lub w po- 
łowie XIX kontynuowane przez zaborcze 
rządy pruskie i carskiej Rosji, stwierdzić 
należy, że co najmniej od drugiej połowy 
XIX wieku jesteśmy świadkami systematycz 
nej: działalności ajentów antykwarskich, o- 
gałacających, przeważnie, za bezcen, zaso- 
bne jeszcze podówczas (mowa tu jest mniej 
więcej o okresie 1864 — 1914) zbiory pol- 
skie z poprzedniejszych zabytków. . Spalone 
podczas powstania notatki uniemożliwiają 
mi podanie ściślejszych danych w tej, mie- 
rze, Niemniej wystarczy przypomnieć aukcje 
aryskie wspaniałych kolekcji w rodzaju 
Mniszhów (zbiory Wiśniowieckiej), Leona 
R p Dziewanowskich, utratę „Lisowczy- 

* Rembrandta (Col, Fricka w New -Yor- 
mii stygmatyzację św. Franciszka Crana- 
cha (obecnie Muzeum Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Wiedniu), utratę Rembrandta z ko- 
lekcji Ladmickiego w. Warszawie, sceny bi- 
blijne Aarta de Gelder z jednej z prywat- 
nych kolekcji warszawskich i wiele innych 
bezcennych dzieł sztuki zachodnio - europej 
-| skiej, Zawierucha wojenna lat 1914 — 1918 
sprzyja masowemw wywozowi zabytków, nie 
mówiąć już o zniszczeniach zadanych wo» 
jennymi działaniami. Okolicznością łagodzą 
cą był brak ogólnopolskiej. ustawy konser- 
watorskiej, którą ©młode państwo polskie 
wprowadziło w życie wor 1918. Trzeba tu 
jeszcze nadmienić, że do tej chhwili były 
zabór rosyjski nie miał ustawy zabezpie- 
czającej zabytki przed wywozem z kraju, 
mimo, że podobne ustawy posiadały b. za” 
bór pruski í austriacki. 


2. Paradoksalność RNR polega na tym, 
że po zakończeniu działań wojennych i po 
wprowadzeniu w życie odnośnej ustawy 
konserwatorskiej wywóz zabytków z Polski, 
chociaż ograniczony wyłącznie do cymeliów, 
pozbawiony charakteru masowego eksportu 

trwa nieprzerwanie aż do 1939 r. Mimo 
działających -na ogół sprężyście kontroli 
konserwatystów państwowych, nie przestają 
przenikać zagranicę najprzedniejsze pozy- 
cje muzealne, przedostające się tam nieje- 
dnokrotnie przy pomocy poczty dyplomatycz 
nej. Ze strat oniesionych w tym okresie 
(1918 — 1939) wyruieniam przykładowo po- 
zycje następujące: 11 arrasów i góbelinów 
z XV i XVIII wieku, 9 Cranachów, najwa- 
żniejsze pozycje że świetnej zbrojowni Ra- | 
dziwiłłowskiej w Nieświeżu, między innymi 
części zbroi wykonane przez Kunza Lod- 
|mera, nadwornego płatnerzża Zygmunta Au- 

(zakup dyr. Clark'a do Metropolitan 
rt Museum w New - York'u). 

Dalej: utrata obrazu Simone Martini 'ze 
zbiorów Przybysławskich w Unisu. (miejage |. 
obecne nieznane), obrazu szkoły Duccia 
zbiorów katedry we Lwowie (obecnie col. 
Lehman'a w Americe), obrazu Rembrandta 
Chrystus (zakup firmy Duveen and Brothers) 
ze zbiorów Raczyńskich w Rogalinie, dwóch 
rękopisów ' iluminowanych (tenże zakup), 
pórtretu ojca Rembrandta ze zbiorów Miko- 
łaja Potockiego (obecnie jacy obrazu 
Antonella da Messina ze zbiorów hr. Ostrow 
skich, obecnie w Muzeum Sztuk Pieknych w 

| Wiedniu, skarbu Burgundzkiego, wykopane- 


współcześni poeci sowieccy — realistyczne |- 


okresu literatury rosyjskiej, ale i wielkiego - 


ALEKSANDER PUSZKIN 


przełożył Mieczysiaw Jastru 
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Gdy błądzę po ul cach szumnych, 
Czy też w świątyni ludnej cieniu, 


Czy wśród m:odzieńców nieiozumnych 
Swemu oddaję się marzeniu, $ 


Mów'ę: przeminą prędko lata 
I nod grobowy stron nadziemv 


Zejdziemy 


wszyscy z tego świata, z 


I dz.ś już pora niejednemu. 


o Czydi 
My 
Przeżyje wiek mój z 


b zobaczę wśród sd 
ten pradziad kniei leśnej 


Jak wiek mych ojców przeżył wcześniej! 


„Czy gdy niemowlę p'eszczę miłe, A 
pos „Miejsce po mn'e zajmiesz w świecie è. 


iedy mn'e już czas w mogiłę, 


a ie czas kw.tnąć, żegnaj dziec'ę!" 


E£ 


Xażdej godzinie mija'ącej 
Zaduma moja towarzyszy, . + NE 


Rocz”' ce śm'erc' - mijającej 


Już dzś odgadnąć chcę z ich ciszy. 
I gdzie mnie śmierć wróżebna czeka 28 


W boju, w wędrówce, w morza łon:e? 


Czy też dolna u edaleka 
t Ostyg y popiół mój pochłonie? 


I choć n'eczujacemu ciału 


Jednaki wszędzie kres znaczeny, s 
u. To „przec eż spocząć by sę chc ało 


Bliżej rodzinnej, miłej strony. . 


I n'echai wśród zieleni mtodej 


Nad grobem mo'm gra *vce, tę i 
I oboętne blask przyrody . 
Pieknościa wieczną lśni w ro7""v'c'e, 


Michat Waklickê 


- Stracone skarby sztuki 


go pod Lublinem (biżuterie z XV. wieku, pu- 
blikowane w piśmie Pantheon), cykl obra- 
zów Guardiego (Mariestri?) ze zbiorów Po- 
tockich w Warszawie, dwóch portretów 
Fransa Halsa ze zbiorów Grabowskiego (o- 
tatnio w kolekcji Schloss Rohoncz), dwóch 
obrazów mistrza tyrolskiego imieniem Hans- 
mahler — i tylu, tylu jeszcze dzieł sztuki o 
>gólnoeuropejskim znaczeniu. Mnożenie dal- 
szych przykładów jest zbyt bolesne i jak 
sądzę już niepotrwebne. 


Mimó to nie mogę się oprzeć, ażeby nie 
wspomnieć o wywozie krótko przed wojna 
bogatego zbioru rysunków mistrzów obcych 
ze zbiorów Branickich, oraz utraty iednego 
z najpiękniejszych arcydzieł Durera „Por- 
tret młodej Wenecjanki' z 1505 roku, na- 
byteśo ze zbiorów  Jelskich-Wnńkow'czów 
w 1923 r. w Warszawie przez Muzeum Wie- 
deńskie. Jeszcze krótko. przed wojną poka- 
zywał mi z irenicznym uśmiechem woźny 
wiedeńskiego Muzeum nalepkę umieszczoną 
na odwrocie obrazu, która stwierdzała, że 
wywóz jego za granicę został zezwolony 
przez Warszawski Urząd Konserwatorski. 


3, Jak najsłuszniejszy apel, skierowany 
przez p. L. Zajączkowską w sprawie zatrzy- 
mania wywozu dzieł za granicę oraz prze- 
ciwstawienia się zszabrowaniu” dzieł sztuki 
na nowo zajętych terenach uzupełnić należy 
stwierdzeniem, że smutne to zjawisko nie 
jest wynikiem braku nadzoru ze strony 
władz resortowych, w tym wypadku Min. 
Kultury i Sztuki, Znowelizowana w r. 1928 
ustawa, o ochronie zabytków jest utrzymana 
w całej swej rozciągłości, naruszenie zaś jej 
przepisów grozi surowymi karami, 


Wydarzenia, których jesteśmy świadkami 
spowodują prawdopodobnie ponowną mo- 
dyfikację tej ustawy w kierunku dalszego 
jej zaostrzenia, W „walce z przestępczością 
na tym polu, której ciężar spada niemal wy- 
łącznie na ofiarnie pracujący personel kon- 
serwatorski, musi wziąć udział zorganizowa- 
na opinia y ike Uzdrowieniu niewątpli- 
wie muszą być poddane stosunki panujące 
na terenach ziem odzyskanych. 

Znając z autopsji pokaźny fragment tam- 
tejszych terenów, uważam za jedyne właści- 
we rozwiązanie, skoraasowanie rozproszo- 
BENET MARZENY? 


nych zbiorów po większych miastach, czę- 
ściowo zaś przewiezienia ich do zorganizo- 
wanych już Muzeów Polski centralnej, a to 
nie tylko w imię zabezj .eczenia ich i nale- 
żytej konserwacji tyck resztek, lecz i w 
imię konieczności repolonizacji muzeów po- 
morskich i śląskich, z ''Srych usunięte być 
myszą dzieła sztuki niemieckiej, napłynąć na 


tomiast winny - dzieła dawnej i | współcze- . 


snej polskiej kultury plastycznej, względnie 


obiekty Pagini regionalne wartości te- 


renu, v 


"W tym dziele przemieszczenia zbłorów, 
którego wymaga polska racja stanu również 
powinna pomagać opinia społeczna świado” 


ma powagi zadań, czękających państwo na , 


polu kultury i sztuki, Sprawa jest tym p'l- 
niejsza, że godny -skądinąd pochwały ro- 
zwój patriotyzmu lokalnego często na ‘vym 


odcinku przybiera formy niewłaściwe, które . 


wyrażają się w nieufność miejscowych *zyn 
ników do poczynań władz centralnych, w 
których posunięciach. władze lokalne a 4 
trują chęć ogołocenia teretu z wartości kul- 
turalnych. Kto jednak zna nasze zbiory za- 
chodnie, ten przyzna, sądzę, rację, że mu- 
szą one zostać nasycone zupełnie odmienną 
treścią muzealną. - 

4. Postulat sporządzenia państwowego in* 
wentarza zabytków, oraz planowego wyku- 
pu dzieł sztuki jest w , zasadzie zupełnię 
ow? Słuszność jego uznało już od daw- 

na państwo, wznawiając w pierwszych mie- 
siącach odzyskanej wolności, przerwane 
przez ostatnią wojnę prace nad inwentary- 
zacją zabytków. Praca ta jest w pełnym to- 
ku, kieruje zaś nią Państwowy Instytut Hi- 
storii Sztuki i Inwentaryzacji Zabytków. 
Podobnie prowadzona jest przez Państwo- 
we Muzea centralne akcja zakupów dzieł 
sztuki. Na przeszkodzie do rozszerzenia tych 
prac stoi nie brak ludzi, lecz tylko wyłącze 
nie brak środków materialnych Jedynie o+ 
fiarność publiczna może powiększyć tempo 
tych poczynań. Podobnie jak jedynie op.nia 
publiczna może spowodować przekazanie do 


zbiorów państwowych wielu” jeszcze dzieł 


sztuki przywłaszczonych, nie «zawsze ze złą 
wolą, — przez osoby prywatnę, często nie 
orientujące się w znaczeniu tych dzieł oraz 
* prawnej ich przynależności, 


Rozpoczęcie roku Kościuszkowskiego 
Ą Program uroczystości krakowskich 


` W dniu 12-tym lutego rozpoczną 
się w Krakowie uroczystości Roku 
Kośc'uszkowskiego. Patronat nad u- 
roczysłościami objął Prezydent Kra 
jowej Narodowej ob. Bierut 
oraz tow. Premier Osóbka -Moraw- 
ski i Marszałek Rola-Żym ersk', Sie- 
dzibą Komitetu Organ: Sroyjnego, oa 
którego czele stoi wojewoda dr. Pa- 
semk.ew'cz —— jest miasto ło. 
Program uroczystości w Krakow.e 
rozpocznie uroczyste otwarc'e Reku 


Kościuszkowskiego na Rynku Kra 


kowsk'm przy płycie na miejscu 
przysięgi Tadeusza Kościuszki naro- 
dowi polskiemu. Obok płyty stanie 
„znicz Kość'uszkowski”, który pto- 
nąć będzie nieprzerwanie do zakoń- 
czenia „Roku”. W uroczystości wez 
m udział przedstawic” ele najwyż- 
władz. Otwarcie Roku Pościu* 

iego obwieści fanfara z bal- 

aia wieży ratuszowej. o przemó- 
wieniu prezydenta miasta wjedzie 
na Rynek banderia chłopska z Rac“ 


ławie, przywożąc pochodnię zepalo- 
ną’ na. ojow:sku Raclawick m. 
Pochodn'ą tą zapali. Rady Nedo 
Prezydenta Krajowej 

wef symbol czny znicz. : oglaszejąc 
otwarcie Roku Kościuszkowskiego i 
wzyweć ac Polaków na całym św.e- 
cię do oddania hołdu zasługom i 
ideałom wielkiego Polaka. 

Po minuc'e skup onej ciszy i óði 
„graniu hymnu państwowego uformu- 
je się pemes banderią Kralkuusów 
na czele, który przejdzie ulicami 
"m asta na Wawel. W chw:li, gdy po 
chód zbliży s: 'ę do Wawelu rozlegną 
się dźwięki dzwonu Zygmunta. 

Na Wawelu nastąpi złożenie hoł- 
du popiołom Tadeusza Kość uszki, 
Przedstawiciel Prezydenta Kra'owej 
Rady Narodowej i reprezentanci 
najwyższych władz państwowych 
zejdą wraz z członkami komitetu 
piapa do krypty św. Leonart- 
|da i złożą hołd przy sarkofagu Na- 
eri 
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Słowa... słowa... słowa... 


Każda epoka ma swój styl, esy, 
szcza styl języka, mowy, wyrażan'a 
się, Nawet współczesne nam epocz%! 
różnią się od siebie odmianami urzę- 
| dowego języka. Inna terminologia by” 
ła modna za czasów sanacji, inna za 
. Ozonu. jeszcze inną za okupacji, in- 
nymi wreszcie utartymi zdaniami po- 


Tak mniej więcej w owych czasach 
brzmiały: przemowy posłów Ozonu w 
sejmie, 

Czy w czasach obecnych wytwo- 
czył się w naszych kołach politycz- 
nych jakiś szablon językowy, który 


można by zsyntetyzować w jakimś 


wierszyku „pisanym językiem demo" 


sługujemy się za czasów demokracji, | kratycznym”'? 


Język ery sanacyjnej znalazł swe” 
go czasu syntetyczne ujęcie w utwo” 
rze Jerzego Paczkowskiego p t 
„Wiersz państwowotwórczy napisa” 
ny językiem sanacyjnym”, Oto wyją- 
tek z tego wiersza: 


| „Desygnowany dygnitarz, ' 
Po uzgodnieniu raportu, v 
òzpoczął? urzędowanie 
Od usprawniania resortu. 


4 4 
Stwierdziwszy niedobór nadwyżki 
W granicach sumy globalnej, 
Podkreślił, że główną przyczyną, 
Jest kryzys koniunkturalny. 
W trosce o zniżkę depresji 
Odnośny resort jest gotów 
Poczynić kroki w kierunku 
Uszlachetnienia ‘obrotu. 


Wszelako niezbędną podażą 
Harmonijnego popytła — ` 
ź | śp potanienie pieniądza 
w wci EN s 


Reżim sanacyjny swą sr ko 
log czną starał s'ę zapęlnić belkotem 


złożonym ze słów, na które'nie było | go a marnowanego papieru zadruko” 


ia, 


[Te same przyczyny zlożyły się na 
wstanie języka ozonowego.. 'Przy* 

ły nowe « słowa i wyrażenia, ale 
także były tylko parawanem przy” 
krywającym absolutną nicość. Oto 
fragment mego wierszyka napisane- 
` go w roku 1939 językiem ozonowym: 


„Kając w ustroju 
Zrąb nowej formy 
Tworzymy zarys 
Wspólnej platformy. 
W płynnych jej ramaci. 
Kwiat pokolenia 
Sprawnie wykaże 
waże. dążenia. 
dziś pod kątem 

key chwili, h 

- Czas, byśmy kąt ten ` 
Urealnili. 
Tylko partyjnik, 
Sobek i cynik si 
Z góry alek, 
* Oceni wynik." 
Lecz ten element „ 
„Wówczas, rad nie rad, 
Skanalizuje 
Swój dezyderat, i 
` Kiedy realia i 
Brane konkretńie, - 
Wskażą, żesrozwój 
Wzmaga się świetnie....! 

uma | a mease 


‘Jubileusz dwutysiąciecia 
śmierci Lukrecjusza ; 


k 


śmiesznostką naszych czasów będą 


| Piccadilly”. 


Na szczęście nie. RZE 

Czołowi nasi mężowie stanu prze- 
mawiają dzś rzeczowo i konkretnie. 
Operują faktami unikają słów bez 
pokrycia, Starają się być zrozumiali 
dla wszystk'ch, Dlatego jasne i pro- 
ste przemówienia dajmy na to, pre” 
miera Osóbki, wicepremierów 'Miko* 
łajczyka i Gomulki czy min. Minca 
nie. nadają się do parodii, , 

Mimo to jednak w dzisieiszej Pol- 
sce prześladuje nas pretensjonalny 
żargon urzędowo - propagandowy. 
Tym razem wsącza się on w społe- 
czeństwo nie od strony „góry“ po 
Ktycznej, ale ze strony prowincjonal- 
nej ' biurokracji, wszelakiej wójewódz 
kiej i miejskiej „informacji i PTT 
śąndy”. 

Dla dziejop'sa REE oby 
ezaiowości największą zewnętrzną 


mury i parkany upstrzone grotesko- 
wymi hasłami, wierszykami i paar 
tami. 

Te wszystkie „Zaw sze Z, ślisza” i 
te slogany o ,„talentach drzemiących 
w analfabetach”, te tonny c'erpliwe- 


wanego bzdurnymi frazesami — to 
niepożądana spuścizna `“ 


samacyjnej | 
„dętologii”. ; 


Polacy i Anglicy 


ojc raz jeszcze kilka wyjątków | 
z wydanej w Londynie książeczki Karola | 


„Z Marszałkowskiej na 


Zbyszewskiego pt. 


NAD JEZIOREM 


Jeżeli paczka Anglików przyjdzie nad 
jezioro z zamiarem wykąpania się i nagle w 
krzakach ujrzą zmurszałą płytę z napisem: 
„Zabraniam włazić do wody. Król .Wilhełm. 
Rok 1066', westchną: „Sorry” i przesiedzą 
cały dzień na brzegu. .- -7 

Gdy paru Połaków przyjdzie nad staw 
pospać i zobaczą świeżutką tablicę z napi- 
sem. „Kąpiel surowo wzbroniona. Starosta 
Izydor, „wnet zawołają: „Aha, starosta Izy- 
dor? Przecież on wczoraj został wylany! 
Co on tu ma jeszcze do zakażywania?” I' ro 
zebrawssy się czym-prędzej wejdę do wody. 

WYKŁADOWCY 

Żołnierz polski i brytyjski zgadali się w 
barze, iż są akurat „obaj na kursach Jzołer- 
skich. 

— Kto u was wykłada? zapytał Tommy. 

— A mo, odparł Polak, 2 kapitanów, 2 
Kro. poza tym jest major.. A u 


— 2 szoferów autobusowych, jeden ta- 
ksówkarz i jeden właściciel warsztatu repe- 


y AR Nauk ZSRR. na uroczystym racyjnego... 


Sżołodzenii uczciła 2000 rocznicę śmierci 
poety rzymskiego Lukrecjusza; autora pee- 
matu filozoficznego „De natura rerum" („O 
naturze rzeczy” J 


Prezes Akademii prof. IS. L Wawiłów w 
swym referacie o poecie - filozofie. powie- 
dział: „Poemat Lukrecjusza, jak żaden inny 
utwór starożytności włączając nawet Ilme- 
ra, Eurypidesa, Wirgiliusza, Owidiusza, Ar- 
chimedesa i Euklidesa wydaje się współcze- 
snemu czytelnikowi, przyrodnikowi czy filo- 
zofowi, znawcy literatury czy w ogóle inte 
ligentowi zadziwiająco świeży i interesują- 


gy, w odróżnieniu od wielu innych utworów, | ` 


które pozostawiła nam starożytność. Taje- 
mnica tej żywotności kryje się przede wszyst 
kim w pokrewieństwie hipotez wypowiada- 
nych przez Lukrecjusza z nauką współczes- 
ną i bliskości filozofii materialistycznej Epi- 
kura - Lukrecjusza ze współczesnymi 
dami naukowymi, a także w wysokieh* nie- 


przemijających walorach poetyckich ntwo- 
rów". A à 


Referaty wygłosili także członkowie A- 
kademii I. I. Tołstoj oraz prof. W. I. Świe: 
tłow — „O Światopoglądzie Lukrecjusza”. 


W związku z jubfleuszem Akadeinia Na- 


uk wydała nowy przekład tosyjski pogmatu i 


Lukrecjusza dokonany przez prof. Piotrow- 
skiego i wydany. równolegle z teketen gi 
finalnym. . 

Obecnie przekład jest siódmy z rzędu 
(pierwszy przekład rosyjski Lukrecjusza. u- 
kazał się w r. 1876, dalsze wydania w roku 
1904, 1912,1933, 1936 i 1937. Tłamaczem Lukre 
cjusza w Polsce był, jak wiadomo znakom'- 
ty poeta robotniczy — tów. Edward RE 
mański, . i 


PRENUMERATA 

by , ROBOTNIKA kry 

i s WTAZ % przesyłką 
p! . „wynosi zł 45— 


mie sięcznie 
Opłatę przyjmują 
wszystkie 
urzędy pocztowe. 


ogla- 


PRZYCZYNA 

Pan Wojciech: — Niemcy ` to AA be- 
stie... _ 

Mr. John: — Właśnie! I dlatego ij An- 
glicy, którzy tak lubimy zwierzęta, zawsze 
byliśmy dla Niemców za dobrzy.. > / 

WOBEC WOJNY / 

Dowiedziawszy się, że wojna z Niemcami 
wybuchła, dwaj Polacy wołali: 

'— Za tydzień będziemy ` bezapelacyjnie 
w Berlinie! 

Dwaj Anglicy mówili: 

— Miejmy nadzieję, że za tydzień spotka 
my się bez przeszkód w Wembley na meczu 
piłkarskim Anglia — Szkocja. f 


W WOJSKU 


Każdy Polak namiętnie chce* iść do woj- 
ska. 

Ledwie w nim jest, zaczyna „opal 
na nie narzekąć, ( 

Kiedy z niego wi ść pławi a 
wspomnieniach o nim do końca życia, 

Anglik nie ma najmniejszej ochoty iść do 
wojska, 

Skoro się w nim znajdzie bardzo je sobie 
chwali, 

Gdy się z aigo wydostanie, przestaje o 
nim mówić raz na zawsze. = 

DEKORACJE ORDEREM 

Ww gazecie angielskiej czytamy: 

„26-letni Flying Lieutenant -John został 
wczoraj odznaczony DFC. za zbombardowa- 
nie Berchtesgaden. Ojciec Johna był przez 
38 lat stangretem na dworze królewskim. 


Raž wiózł króla Edwarda VII przez Piccadil 


we 


ly i zaczepił wtedy lewym kołem o latarnię, 


„| przed Ritzem, Króla Jerzego V. wiózł 327 
razy w tym 249 razy siwymi końmi, i zawsze 
bez żadnego wypadku. Matka Johna od 27 
lat nie opuściła ani jednego Derby, przy 


czym, pomimo wyjątkowego znawstwa koni, 


nie wygrała ‘jeszcze ani razu. Siostra Johna 


| mieszka w Norfolk, gdzie posiądą 13-letnie- 


go kuca? który się nazywa Pussy i jada- tyl- 
ko surową marchewkę... 
W gazecie polskiej to tak wygląda: 
mdeden z polskich lotników z jednego z 
polskich dywizjonów został wczoraj odzna- 


.f czony Krzyżem Walecznych za zbombardo- 


Pami 
pagandowy Polskiej Macierzy Szkol 
nej zaopatrzony takim autografem: 

„Nańika czytania i pisania zwalcza 
analfabetyzm ` 

j Ignacy Mościcki 
* Warszawa Zamek 
3.5 1934". 


Dostojny ramoł kładł swój cenny 
podps pod złotą myślą równie odkry 
wczą i rewelacyfną, iak ta. że „je“ 
dzenie zaspakaja głód", lub „ciepłe 
ubranie chroni przed zimnem“, 

Dzisiaj na szczęście wysocy dostoj- 
nicy mie uszczęśliwają nas podobny- 
mi aforyzmami ale niestety czyrią to 
za nich. pomniejsi funkcjonar'usze 
przeróżnych „informacji i propa” 
gand". Nie świadczy to dobrze o ce” 
lowości tych urzędów, skoro ich pra- 
cown'cy nie mają innego pola do wy” 
żywania się i przejawianią działal- 
ności. - 

Zbliżają się wybory. Gęsiej skórki 
się dostaje na myśl, jakie orgie ba 
seł i dwuwierszy mogą się rozpętać 
na murach i parkanach wsi i miast. 

Jest jeszcze czas, aby temu zapo: 

iec w interesie sospodark ogólnó- 
narodowej. Papieru na książki i ga- 
zety cągle jest za mało. Ludz: chęt- 
mych do pracy też nie jest za wiele. 
Jest czas, żeby pracowjtych autorów 
plakatowej propagandy zapędzić do 
pasyiocmimme a pracy, a pap ef ur. z 
tować dla spółdzielni wydawn.czych. 

Dość meliśmy języka sanacyjnego 
i ozonowego. "Nie stwarzaimv nowe” 
go. Mówmy i piszmy językiem nor- 
malnym. Polskim. 


wanie miejsca postoju Hitera w B. Deko- | 
racji dokonał - Naczelny Wódz w zak | 
in$pektora Sił Lotniczych Apppssskiego, ge- 
ne--ła Bapppssskieńn +  "*owniką dyplo- 
mow?"eón Dapppssskieso. Naczelnemu Wo- 
dzowi towarzyszyli też adiutanci PAROBAW?: 
i Gapppssski, Generał Bapppssski zdał 
czelnemu Wodzowi raport, Naczelny Wódz 
wyraził swe zadowolenie. lnspektor Sił Lo- 
tniczych Apppssski wyraził Naczelnemu 
Wodzowi powszechną wdzięczność . spowo- 
du Jego przybycia. Naczelny Wódz odje- 
chał w towarzystwie Inspektóra Sił Lotni- 
czych Apppssskiego, generała Bapppssskie- 
go i pułkowhika - dyplomowanego Dappp- 
sssskiego. Z Naczelnym Wodzem odjechali 
również adiutanci Fapppssski i Gapppssski. 

Oczywiście tytuł obu tych notatek angiel 
skiej i polskiej będzie brzmiał tak samo, a 
mianowicie: > 

„Jak „eż pikował z bombami na Hi- 
tlera". 


PIENIĄDZE I ZAPAŁ 


Kiedy „Anglicy rozważają możliwości wy- 
grania wojny, słyszy się: 


— Organizacja, pieniądze, Gważzęci, apro 


„wizacja, wytwórczość, uzbrojenie... 


` Od Polaków, rozmawiających na' ten sam 
temat, dolatują słowa: . + 


PAEA 
— Duch, męstwo, wiara, okeee za- 


pał, krew... 
-KUTNO I DUNKIERKA ` 
Polski wojskowy opowiada: 
— We wrześniu, na tej szosie pod Ku- 


tnem, przeżyłem piekło! Artyleria wali z 
boku, bomby lecą z niebay tu myśliwce sieką 


'z karabinów maszynowych, tam czołgi szar- 


|| żują, góry trupów, jeziora krwi, morze ognia, 
dym, huk — a ja stoję nieugięcie na «szosie 
bez karabinu, bez naboipnawet — i czekam 
nieustraszony na śmierć.. Ale pan był pod 
Dunkjerką, więc też musiał pan tam przejść 
coś nie coś? 


Angielski wojskowy: 

— O tak! równie okropnej 
pod kierką w żygiu nie zaznałem, wiatr, 
zimo, deszcz leje jak z cebra, a ja stoję na 
plaży, przemoczony do nitki, bez płaszcza, 
bez parasola nawet -- i czekam daremnie 
na cup of tea.... | 


WÓDZ 


Polacy mlaskają ustami z żachwytu: 

— Aaaa, to był wielki wódz! Bronił mia- 
sta tak zażarcie, że cała jego armia legła 
pokotem i on sam też padł trupem! 

— A co się stało z miastem? 


— No, cóż, nieprzyjaciel Szagarnął je na 


„pogody "jak 


|sto lat... « 


Anglicy też czasem wspominają życzliwie 
któregoś ze swych generałów: 

— Tak, to był niezły wódz! Bioniąd. mia- 
sta przed fhieprzyjacielem, wycofał się, tak 


zręcznie z całą swą armią, że nie stracił ani 


jednego żołnierza, y , 
— A co z miastem? z r 
> No jasne, Zebrał trzy razy większą 


armię i po pół roku tak rozgromił nieprzy-- 


jaciela, że miasto miało spokój na sto lat, 
NEKROLOG 
Nekrólog polskiego ooh, 


umarł na raka: 


ah 


"Był to rycerz bez skazy, który życie swe 


złożył w ofierze umiłowanej ojczyźnie. Nie- 


ustraszony w boju, niezmordowany w prady, 
niewyęzerpany w poświęceniu. Gdy prowa- 
dził defiladę w Lublinie ludność płakała z 
radosnego wzruszenia. Każde dziecko w_Puł 
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ętam sprzed wojny afisz pro- Ludwika Sołskizg0. 


„kiem. Reprezentował Criskkecie i 


KRAKÓW 


bardzo teatralne miasto 


Jechałem do Krakowa na T PES 


czór-.. Chcąc sprawdz é o której go” 
'dzinie rozpoczyna się przedstawienie 
jubileuszowe, spojrzałem na afisze 
teatralne | zobaczyłem, że iest :ch 
dużo, bardzo dużo. I stało się, 
że każdy niemal afisz wvznaczył 
mi nowy dzień pobytu w Kra- 
kowie. Pomyślałem sobie. 'że tru“ 
dno, że chcąc zyskać wieczór, 
trzeba stracić dzień, Chociaż, je- 
śli wiadomo z góry, że w'eczorem 
idzie sę do teatru, cały dzień wy” 
daje się bardziej przyjemny i mmo 
swej powszedniości — odświętny..- 
i EET aSK > 

, Było coś wspan'ałego i wzrusza” 
jącego, kiedy na scenę Teatru Sło- 
wack'ego wszedł Ludwik Solski... Nie 
starałem się dojrzeć w tej nezwykłej 
postaci ani starego Ciaputk ewicza z 
naiwnej komedyiki Bałuck'ećo. ani 
nawet więlkiego aktora Solskiego... 


(Wystarczyła mi sama ` świadomość, 


że to jest po prostu — Ludwk Sol- 
ski... Zmienał się świat, walczono o 
gran'ce, ustroje, ideały — ltera!urd 
i teatr przeżyły tyle różnych; epok, 
załamań i wzlotów.. Tyle pokoleń 
aktorskich wypełn' ało przez cały ten 
czas afisze teatralne, a to jest cią” 
gle ten sam Ludwk Solski, który od 
70 lat wiąże to.wszystko, co się w 
Polsce w teatrze dzieje — w jeden 
nieprzerwany zascue żywej trady” 
cji.. 

Jest w teatrze jdkaś cudowna, ta” 
jemn'cza şa, która siwzyja długo- 
wieczności... Tak, jakby ozas trwa- 
nia „tego 'żyea wyimaginowanego, 


tusku znało dźwięk Jego ostróg. Strażacy w 
w Piotrkewie błogosławili błysk Jego „szabli. 
Był ubóstwiany przez żołnierzy, uwielbiany 
przez kobiety, czczcny przez mężczyzn, prze 
rażeniem napełniał wrogów. Odejście tej 
spiżowej postaci, pod której osłoną Rzecz- 
pospolita czuła się bezpiecznit, jest niepo- 
wetowaną stratą, ale z pamięci ludzkiej nie 
wykreślić jej nie zdoła”! 

. Nekrolog angielskiego wojskowego, który 
miał Victoria. Cross i DSO: 

„Był naprawdę nieprzeciętnym tów 
trafił 
admirał Percy piłką w nos. To om rozsypał 
kiedyś o godzinie 4-tej rano na placu Św. 
Marka w Wenecji łajne końskie, wprawia 
jąc całe miasto w zdumienie, skąd się wzię- 
ły konie w tym salonie świata. Na Borneo 
złowił rybę ważącą 2738 funtów. W Bengalu 
chybił do tygrysa jedenaście razy, a jednak 
nie został przez niego zjedzony. 
świat pięciokrotnie dokoła, ale nigdy nie był 
w Epsom na Derbach: — Jadał ogórki z 
miodem i nie chorował na żołądek. Pojawie- 
nie się jego pulchnej pestaci wywoływało za 
dowolenie w każdym zakątku imperium, bo 
zawsze zwiastowało dobry kawał i dobry 

ort. Pozostawił w spadku 35472 funty 8 

'sżyliagów i 9 pensów”. 


TRZEJ BOHA TERZY 


Trzej żołnierze z piechoty stracili trzy sa 
mołoty, Oto ce mówią bezpośrednio po tym 
napotkanemu dziennikarzowi: 


Amerykanin: A tak, ták, doświatide mu | R 


Na ieden wie- 


Objechał |. 


życia na scenie nie liczył się w ogól 
nym zachunku. Bo życie na sceniė 
wymierza się mie tym zwykłym na“ 
szym eodz ennym czasem, ale chwi 
gr prękna, wzrisszenia, uśmiechu 
i iez. 1 

O tym myślałem, patrząc na Lud- 
wika Solskiego. Nap'erw, kiedy Ju* 
bilat gral poczciwego staruszka w Ba 
łuckim i potem, kiedy poczciwy sta- 
ruszek grał Jubilata podczas samych 
uroczystości. - W tej ostatniej rol 
nieporównany jest chyba Ludwik 
Solski... A' przecież kreacja to nie- 
bywała, rola arcytrudna wyko” 
nawca mus: mieć 70 lat praktyki sce” 
nicznej za sobą.. Oby jak najwięcej 
i przed sobą! 


Wobec jubileuszu Solskiego, cóż 
można napisać o „Grubych rybach"? 
Chyba to, że rolę Wistowskiego grał 
znakomicie Leszczyński, a Pagatowi* 
cza z dyskretnym humorem — Ja” 
worslwi, 

Bo „Grube ryby”, to te dwie Sień M 
A te dwie role to dwa wielkie wspo 
mnienia teatralne —  Frenkla i Kar 
mińskiego... 


x i 

Afisze „Starego Teatru” budzą 
zaufanie... I osobą dyrektora An“ 
drzeja Pronaszki inscenizatora 
plastycznego w wielkim stylu i re" 
pertuarem i kulturalnym „Afiszem 
Starego Teatru” — miesięcznikiem, 
zawierającym ciekawe przwsy i no” 
ty teatralne. 

„Maslaw” — Jerzego Zawieyskie" 
go. to widowisko teatralne, zasługu * 
jące na uwagę, dzięki imwencji An 
drzeja Pronaszki, jako twórcy deko- 
racyj i kost umów. Sama sztuka znaj* 
duje się wybitnie , na marginesie ż 
cia teatru i z tej pozycji nie mag 
jej wyprowadzić nawet wysiłki reży” 
sera Janusza Warneckiego- 

Nie widać w niej konfliktu drama” 
tycznego, który by upoważniał auto” 
ra do zabierania publiczności aż ty» 
le czasy/ To, eo widać, to rozmach 
w rozwiązaniu przestrzeni sceniecz* 
nej przez P. kę. to wielki na- 
kład pracy i środków — i to zasłu* 


guje na podziw. Jak rówież i po” 
święcenie aktorów, którzy oczywi” 


ście ne mogli z utworu. Zawieysk*e" 
go zrobić sztuki teatralnej, Z wyko* 
nawców obok Kuniny - Białoszczyń” 
skiego, Madalińsk eśo nadspodz e” 
waną formę aktorską zaprezentował 
młody akjor Sheybai w roli Kazim e* 
rza. Muzyka Palestra starała się o” 


żywić akcję zwłaszcza w w" 
scenie śmieroi 


*Masława. 
X 


„Roxy”, jak te „Roxy“. | Zdrsbia 
to, nawne a przecież chwilami aż 
wzruszające... Ostatnie lata tak nie” 
wiele miały wspólnego z bajkami o. 
szczęśliwym zakończeniu. „że to, co 
się dzeje na scene w tej "zabawnej, 
arcymieszczańskiej opowiastce sta” 
nowi, jakby dopełnienie naszych nie" 
wydarzonych tęsknoł i pragnień. Że . 
mby dom, że się kochają, że się po” 
biorą, że wszysey zdrowi. że sztuką 
nie trwa zbyt długo i tak, Sy; iż A 
dalej najważniejsze. jest to, że rolę 
oxy gra uroczo i prosto — Danuta 


z mego RKM-u. Dobry RKM, ale nie tak do- Szaflarska, 


bry jak te maszynki do mielenia mięsa, któ- 
re fabrykowałem w Filadelfii Mam nadzie- 
ję, że dostanę order, wywieszę go w witry- 
niemego sklepu, to chyba będzie ściągać 
klientelę. Niech pan, pisząc o tym wyczy- 
nie, nie zapomni wspomnieć, że maszynki 
mielące mięso od Smitha, Filadelfia róg 142 
i 207 ulica są najlepsze na świecie”. 


/ 

Polak: — Rozczapierzony potwór parł 
prosto na mnie i czułem powiew śmierci na 
czole, Co by uczynił Kościuszko na mym 
miejscu? — przemknęło mi w głowie — bo 
ja też jestem Tadeuszem | słowa naszege 
wieszeża Mickiewicza zadźwięczały mó w u- 
szach, jak dzwon Zygmunta na Wawelu: 
„Pal Tadeuszku, pal jak w jasną świecę!” 
Ucałowałem grudkę ziemi z Trembowli, którą 
noszę w kieszeni, ująłem za RKM., west- 
chnąłem „Dla ciebie Polsko” i- pocisnąłem 
cyngiel, a posyłając drugą i trzecią serię, 
syczałem przez zaciśnięte zęby. „Te za War 
szawę! To za Hel! A to za Garwolin." Ja 
nie chcę orderu, niech 'pan pisząc o tym 
zdarzeniu, podkreśli, że. Polska to wielka 
rzecz... 


Anglik: — Aaa, ten samolot....? No « cóż, 
przypuszczam, że byłem raczej przestraszo- 
'my.. W ogóle dziś to był mój pechowy 
dzień. Postawiłem funta na Nasrullacha w 
2000 świneji, a tymczasem on przegrał sro- 
motnie. I Gordon Richrds nie pomógł! Co? 
Order, pan mówi? Eee... za co znowu? Niech 
pan lepiej powie, czy Nasrullach ma jeszcze 
jakieś szanse w Derby... 


WYMIANA PREZENTÓW 


. Rozstając się z gościnną rodziną 'angiel- 
ską, Polak ofiarował jej na pamiątkę książ- 
kę pt. „Wielkość naredu Polskiego i jego 
decydująca rola w świecie' Wzruszeni An- 
ślicy podarowali Polakowi książkę p. t. 
„Śmiesznostki i przywary narodu  angiel- 
skiego”. 


Miłe i. dobrze zrobione przedsta” 
wienie, 3 


p ze sztuk, jaką oglądałem 
w „Starym. Teatrze" to — „Niebosz” 
czyk Pan Pik' a) stag inteligentnie - 
napisana, umieszczona przez francu” 
skiego autora Chapu's w dusznej at" 
mosierze „strasznej rodzmiki”'... 

Wyb'tna rola — Mari Dulęby Car 
ły zresztą tercet głównych wvkonaw 
ców — Dulęba, Kunina. Ciecierski 
ps kierunk'em reżyserskim Warnec* : 

laki decyduje o tym, że przedsta” . 


Ostatniego dnia mego pobyti w 
Krakowie dowiedziałem się, że Iwo 
Gall urządza pokaz. w prowadzonym 
przez siebie od kku miesecy stu" 
d'um teatralnym. To, co widziałem 
w III akcie „Wesela“ — było napra” 
wdę na wysokim poziomie. Duża kuł-. 
tura słowa, prostota i oszczędność” 
środków wyrazu. ak ego - przy, 
pełnej nastrojowości reżyserii Iwo 
Galla—wszystko to dało niezwykle © 
'nteresujące widow'sko w nailepszej ` 
„redutowej' atmosferze. 

A w pierwszym rzędzie siedział Ki 
norowy gość, dostojny — Ludwik 
Solski... I po skończonym pokazie 
bł brawo, długo bił brawo młodemu 
wykonawey roli Gospodarza. którą 
on Ludwik Solski grał w prapremie* 


rze Wesela"... w roku... w U 
1901... w Krakowie... 

Kraków — te bardzo teatralne 
miasto.. Ke 


kkm 00" 14. 40 
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pracy przebiera się w ubranie robo- 
cze, gdyż pył węglowy upadabnia go 
trochę do murzyna i trochę do ko- 
miniarza. 

To też i my zmieniamy nasze ubra- 
nia na siroje, kiórych użycza nam 
uprzejmie dyrekcja i załoga kopalni. 
A więc bielizna, buty, spodnie, blu- 
za i hełm z grubej, sz.ywnej skory. 
Do ręki dostajemy piękne ioporki z 
napisem: 

„Kopalnia Bytom, 30.1 
„Szczęść Boże”. 

Latarki górnicze dopełniają umun- 
durowania. 


JAK SIĘ MYJE WĘGIEL? 
Wchodząc do windy, spodziewamy 
się, żę winda powiczie nas pod zie- 
mię, Lecz nie — wjeżdżamy do gó- 
ry, aby obejrzeć jak się... myje wę- 


giel. 
Kopalnia „Bytom" posiada jedyne 
w Europie urządzenie, służące do 


mechanicznego wzbogacania węśla. 


Wydobyty węgiel przechodzi kolejno 
przez zespół maszyn, które uwalnia- 
ją go od niepotrzebnych, składników. 

Najpierw więc maszyna, zaopatrzo 
na w olbrzymi maśnes uwalnia wę- 
giel od części żelaznych. 

Piasek, miał i kamienie są oddzie- 
lane dwoma sposobami. Węgiel a 
średnicy do 50 miłime' rów oczyszcza 
się za pomocą powietrza, węśel o 
średnicy od 50 do 80 milimetrów — 
wodą, t, zw. płuczką kaskadową. 
Wielkimi rynnami płynie z szaloną 
szybkością woda, myjąc węgiel. 

Urządzenie płuczki wznosi się 32 
i pół me!ra nad ziemią i jest tak zmon 
towane „iż zaledwie 17 osób obsługu- 
ie maszyny. 


JEDZIEMY W DÓŁ 


I znowu wiezie nas winda. Tym ra- 
zem w dół. Czujemy ból w uszach, 
owodowany naporem powie'rza. 
Sasin? mieć dość niewyraźne miny, 
dyż sziygar, który nam towarzyszy 
aczy z uśmiechem: 

w» Zjeżdżamy z szybkością zaled- 
wię 8 me!rów na sekundę, węgiel 
przewozi się trochę szybciej — 12 
me'rów na sekundę. Praca musi być 
wykonywana szybko, gdyż posiada- 
my tylko jeden szyb. 

Kopalnia „Bytom” jest bardzo pod. 
ziemią rozbudowana. Węgiel wydo- 

a się obecnie z poziomu 300 i 
400 metrów. Wydobywanie go na po» 
wierzchnię odbywa się przez jeden 
tylko szyb, który posiada dwie no- 
veczesne maszyny wyc:ąśowe SYS €" 
mu Siemensa. Maszynami tvmi kie- 
ruje jeden człowiek, lecz zaśwaran- 
towane jest bezpieczeńsiwa, gdyż w 
razie zasłabnięcia maszyn'stv windy 
automatycznie dochodza do miejsca. 
swego przeznaczenią. 


= Mimo trudności technicznych, jak 


częściowę zniszczenie maszyn i taśm, 
górnik wydobywa dziennie 1220 ki- 
logramów. 


POT SPŁYWA Z CZOŁA 


Jesteśmy pod ziemią na poziomie 
400 me!rów. 7 

Górnicy, zajęci ładowan'em wago- 
ników z węglem do windy pozdra- 
wiają nas, Dalszą podróż wzdłuż 
korytarzy-tunelów odbywamy wago- 
nikami, Kopalnia jes! zelektryfikowa- 
ną, Przejeżdżamy dwa kilometry z 
szybkością 5 kilome!rów na godzinę. 
Dalej idziemy pieszo na jeden z naj- 
bardziej wysuniętych punktów, gdzie 
górnicy wydobywają węgiel. Powie- 
trze robi się coraz bardziej duszne. 
Coraz trudniej jest oddychać. Wresz- 
cię skręcamy w mrok... Z daleka do- 
biegają mas głosy. Lampki, które 
trzymamy kurczowo w ręku, oświe- 
tlałą drogę. Wszędzie węsiel „Podło- 
ga”, „ściany“ i „sufit“. Idziemy z 


trudem wąskim przejściem. które U 
pnie się w górę. Obok przejścia cią- | walce z band 
gnie się rynna, którą węgiel „zjeż- | Władysław Ń 


ae; 9% 


1946, 


Wh. Mit LEA nies 4 


ietra pod 
W gościnie u górników „Bytomia“ 


Każdy górnik przed rozpoczęciem | dża w dół. 


Spod nóg usuwają się 
|kawałki węgla, utrudniając posuwa- 
inie się naprzód (o jak przydają się 
toporkil), 

$ztygar, który idzie przede mną 
woła zachęcająco: 

~= Już niedaleko, 

To niedaleko wydaje się wiekiem. 
Wreszcie dochodzimy do miejsca, 
(w którym możemy wyprostować ple- 
cy. Wszyscy jesteśmy bardzo zmęcze- 
ni i miast się wyprostować... siadamy 
na węglu. 

Tegi redaktor P., któremu „kuba- 
tura” bardzo przeszkadzała w wą 
skim przejściu ma do resz y towa- 
rzyszy najwyraźniej pretensie: 

— Szczupłym to dobrze! 

Górnicy Pie!ryga i Szczvż. którzy 
pracują na tym „filarze' śmieją się z 
nas serdecznie. j i 

I wcale się im nie dziwię, gdyż nasz 
widok jest bardzo zabawny. Pot po- 
mieszany z pyłem węglowym ekom- 
ponował na naszych twarzach prze- 
dziwne desenie. 


KTO NIE BYŁ — NIE WIE... 

— Pracujemy tu wraz z dwoma 
pomocnikami — mówią górnicy. Do 
pracy używamy młotów pneuma 'ycz 
nych. W ciągu jednej zmiany posu- 
wamy się półiora metra naprzód. 

Z podziwem pairzymy na smu- 
kłych chłopców, którzy obnażeni do 
połowy, stoją przed nami w m'gotli- 
wym świe'le lampek. | 

Mówią o swoich trudach rzeczo- 
wo, bez patosu. Opowiadają spokoj- 
nie o tym, co ich boli. 

Praca pod ziemią powoduje przed- 
wczesną utratę zdolności do pracy. 
Gruźlica, choroby serca, choroby 
oczu. Górnicy, pracujący pod ziemią, 
otrzymują kartki „pz” — („pod zie- 
mią'). Mimo, iż na kartki żywnościo- 


we znaczone tymi literami otrzymują | architekonicznym miasta — po roku 


ziemie 
ł + 


wnościowy, niemal niezbędny dla 
racjonalnego wyżywienia dzieci, jest 


większe przydziały, niż robotnicy za również podstawowym artykułem 


trudnieni na powierzchni — to wszy- | spekulacji dla żywnościowych paska- 
stko nię wystarczające. rzy, Niestety, w ub, miesiącach, mi- 

— Pracujemy, bo wiemy, że trze- Mo doraźnego wkraczania „Społem“ 
ba pracować, Jak nie będzie węgla, i uśmierzamia fantastycznych apety- 
wszystko w kraju stanie, i tów spekulantów, nie udało się cał- 


Aby ułatwić sobie drogę powrot- | dzy Ar CT) sytuacji na jajczar 


ną, pakujemy się dò rynny, która w, 
tej chwili jest wolna od węśla i jak, Przyczyna tego leży w samej struk 
za dobrych, dawnych, dziecinnych turze rynku jajczarskiego, Sku'eczna 
lat, zjeżdźamy.. na spodniach. interwencja „Społem” może nas 4- 
% i pić tylko wtedy, jeśli spółdzielczość 
wz kąd: , |jajczarska przeprowadzi w odpowie- 
W łaźniach górników rozkoszuje- dnim czasie planową akcję skupu jaj. 
my się ciepłą kąpielą. Chvba nigdy Naturalnie, w ub. roku, gdy na zie- 
w życiu woda w wannach nie była miach naszych toczyiy się jeszcze 
tak brudna... Jesteśmy bardzo zmę- walki, o takiej akcji spółdzielczej nie 
czeni, lecz nikt z nas nie narzeka. {było mowy. 


Teraz dopiero możemy ocenić, ile | 
trudu, pracy i potu kosztuje wydoby- | 
cie każdeżo kawałka węgla. N 
ramy zrozumienia í szacunku dla 
pracy górniczej i dla tych czarnych 
ciemnych bryłek. 


Wanda Strzałkowska, 


Obecnie nadszedł czas uregulowa- 
nia tej waźnej gospodarcze i apro- 


abie- „wizacyjnie sprawy. Przygotowanie 


= ogólnego jest zadaniem tr. 
Urzędu Planowania, 
Plan taki musi być w ciągu lu- 


tego ustalony tak, żeby umożliwić 


- Kampania jajczarska „Spolem” 


Jajko — podstawowy artykuł ży- 


„„Społem” dokonania zakupów w 
marcu i kwietniu, t. į. w miesiąca h 
największej nośności kur. Sprężyscie 
|przeprowadzona kampania skupu, po 
|zwośi nawet w naszych warunkach 
— przetrzebienia drobiu — na uzy- 
skanie i zmagazynowanie takich za- 
pasów, które rzucone w odpowied- 
niej chwili na rynek spożywczy, u- 
chronią rzesze pracowników od fan- 
tastycznych, niczym nie hamowanych 
cen, (y). 


„Wroga do nieba” 


Na podstawie zawartej przed kilku ty- 
godniami polsko - szwedzkiej umowy filmo» 
wej „Film Polski" zakupił 8 obrazów nowej 
produkcji szwedzkiej. Filmy te znajdują się 
już w drodze do Polski, 

Na pierwszym miejscu wymienić należy 
film Alfreda Sjobęrga pt, „Droga do nieba”, 
wyróżniony w reku ubiegłym na międzyna- 
rodowym kongresie filmowym w Bazylei 

Umowa polsko - szwedzka ustala również 
wymiany aktualności między obu krajami. 
Pierwsze szwedzkie aktualności filmowe 
przybyły już do Polski. 


Suis ludności na terenie Warszawy 
-18 dzielnie, 68 obwodów i 668 ośręgów spisowych 


Organizacja powszechnego spisu |jego odbudowy oraz o zakresie i spo- dla całego Państwa. 


ludności z dnia 14 lutego r. b, stanę- 
ła na terenie m. st. Warszawy wobec 
zadąń szczególnie trudnych i odpo- 
wiedzialnych. . 

Jak wiadomo program spisu w sto- 
licy jest o wiele obszerniejszy niż na 
pozosiałych terenach kraju. Wynika 
to z konżeczności dostarczenia apara- 
towi odbudowy Warszawy przy oka- 
zji spisu ludności możliwie różno- 
stronnych danych o obecnym sianie 


sobie użyikowania istniejących lo- 
kali. Dlatego wprowadzono wyłącz- 
nie dla Warszawy specjalnie obszer- 
ne formularze nieruchomościowe i 
lokalowe, Obok tego zrobiono Jla 
Warszawy wyjątek, jeśli chodzi o za 
sadę spisu sumarycznego, tu aj bę: 
dzie on imienny, śdyż skład ludności 
Stolicy, miasta w dużej mierze leżą- 
cego jeszcze w ruinach, z natury 
rzeczy powinien być szcześółowiej 
zbądany, niż to jest możliwe obecnie 


* 
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W POW, WROCŁAWSKIM 
25 stycznia 1945 r, około 600 SS-manów 
po zlikwidowaniu obozu koncentracyjrego w 
Markstad w pow. Olawa przyprowadzili Kil- 
ka tysięcy jeńców do miejscowości Żórawin 
(Rothbach) k. Wrocławia, Zaraz pierwsze- 
go dnia zastrzelono 9 jeńców, którzy by 
tak osłabieni, że na rozkaz nie powstali z 
ziemi. Po tym postoju: dwudziestu kilku jeń 
ców ukryłę się w miejscowych zabudowa- 
niach przed dalszym transportem. Zostali 
oni wykryci przez mieszkańców — Nięmeów 
i przez SS-manów wymordowani, Wśród 
nich było 12 Polaków. Groby nieszczęśliwych 
ofiar: hitlerowskich zostały odnalezione do 

piere obecnie. p i 


17 MILIONÓW DEFICYTU 
W WODOCIĄGACH KRAKOWSKICH 
Odbyło si: wspólne zebranie aktywów 

PPS i PPR w Wodociągach Miejskich w 
Krakowie w sprawie deficytu w sumie 17 
milionów. Pracownicy już niejednokrotnie 
dotaagali się od dyrektora Orzelskiego wy- 
jaśnienią gPTawy, tymczasem jednakże, po 
wielokrotnych interwencjach otrzymali spra 
wozdanie finansowe tylko za jeden miesiąc. 
Mało tego, pracownicy z ust, p. Orzelskiego, 
dowiedzieli się, iż.. partie polityczne nie 
mają prawa mieszać się do gospodarki Wo- 
dociągów, P. Orzelskiemu, jak widzimy, 
przypominają się „dobre“ czasy sanącyjne. 
Pracownicy natomiast uważają, iż czasy te 
bezpowrotnie skończyły się i tym bardziej 
domagają się sprawozdania, są bowiem zain 
teresowani w gospodarce swego przedsię- 
biorstwa. 

WALCZYLI O WOLNOŚĆ, 

ZGINĘLI Z RĘKI NSZ. 
"Chorzów uczcił pamięć 3-ch podoficerów 
rzędu Bezpieczeństwa, którzy polegli w 


NSZ pod Skeczewem. Są to: 
Wake w Władysław Na- 


3.600.000 


| 


ton wegla 


wydobyto w styczniu 


alnie polskie w styczniu wy-| Śląskie — 131 proc. W styczniu na 
Rani „Ag produkcyjny w 1075 | Ziedzocześ neo Bada wy- 


„ zamiast planowego wydobycia | k 


ten wegla, 
3.600.387 ten. Najlepsze rezultaty w 
wykonaniu planu daly kopalnie Zje- 
dnoczenia Rybnickiego, 


osiągnięta | Przeciętna dzienna 


wykazując | kopalni 
108,4 proc. oraz Zjednoczenie Dą- | Załogi 


azało wzrost wydajności pracy. 
j ajność pra- 
Karte ways glu „sd 
ajwyz i U 
yw dich. s A 
kopalń Zjednoczenia Chorzow 


browskie — 105,6 proc. Najwięce! | skiego wykazały w styczniu br. naj- 
wydobyło węgła Zjednoczenie Cho- m r. wydajność w pracy, osiaga- 
rzowskie — 501,1 tys. ton i Zjedno- | jąc 1,250 kg przeciętnej normy tm podj 
gg Dąbrewskię z 425,6 kake ton- nef ne robotnika. ; 
ajwyższy wzros obycia w powyżej jednego tysiąca rzę- 
porównaniu do da b. r. wyka- | ciętnej dajności Mie ely r Fakt 
zały w styczniu br, Zjedncozenia: |lkopalnie Zjedroczeń: Katowiokieśo. 
Rybnczie; 134,1 pree, i Dolno- Bytomskiego i Zahrskiega 


CH Z KR 


1 Teodor Knopa, Plutonowy Nestor 


wrocki > i 
Si uczestnikiem walk pod Lenino, 


rawicz był 
pod Warszawą i Kołobrzegiem, 
ny Virtuti Militari, Po ali 
się z Niemcami, Pogrzeb poległych miał 
manilestacyjny charakter, A 
WALKA Z NADUŻYCIAMI 
W prokuraturze znalazła się sprawa kie- 


rowników garbarni w Wieluniu, którzy za- 
taili obroty na sumę 6 milionów zł. 


kładowe. zakłady, kliniki, laboratoria, pra- 
cownie, 


PRĄDNIK POTRZEBUJE TKACZY 
„I SZWACZEK 
Śląskie Zakłady Tekstylne były pierw- 


szą fabryką, jaka zostałą uruchomiona w 


; Przed sądem doraźnym staną maszyniści | Prądniku, Początkowa produkcja z mieślą- 


kolejowi Woźniak i Skarwecki 


praz dwaj |ca września wynosząca 14,359 m, została w 


ich pomocnicy i konwojent Ciemniak, wszy- | grudniu zwiększona do 80.250 m miesięcz- 
scy z Bydgoszczy, którzy pod Zaraniem w | nje, 


pobliżu Inowrocławia w porozumieniu z ban 
dą opryszków ukradli 
gla, przeznaczonego dla Bydgoszczy. 

W Olsztynie ujęte sprawców kradzieży | 


Fabryka zatrudnia 500 Polaków i prawie 


oni 


UNRRA, a przeznaczonych dla ludności | znajdą dobre mieszkania, otrzymają stołów- 


woj. mazurskiego. 

Prokuratura Sądu Okręgowego w Często: 
chowie sporządziła akt oskarżenia przeciw- 
ko Józefowi Kuźniakowi, kierownikowi spół 
dzieln przy Hucie „Raków“, o nadużycia 
na szkodę spółdzielni na sumę 70 tys, zł. 


JESZCZE JEDEN OFICER W. P. Z 1939 R. 
„FOLKSDOJCZEM* 


` W Toruniu aresztowano znanego restau- A 


ratora, Wacława Mackiewicza. Ten oficer 
WP, z 1939 r. natychmiast po wkroczeniu 
Niemców wyrzekł się polskości i złożył 
wniosek o przyznanie mu drugiej grupy na- 
rodowościowej, Czeką go przykładna kara. 


MARSZ. ŻYMIERSKI NA ŚLĄSKU 


Minister obrony narodowej marsz. Ży”|- 


kę i pensje według umowy zbiorowej, 


Dużą bolączką Śląskich Zakładów Tek- 


lokale .nieszkalne itp. Jedną z pierw nych, 
odznaczo* | szych budowli, jakie tu staną będzie nawo- 
również bili | cześnie urządzony dom akademicki. W roku 
bież. teren będzie oddany pod działki pro- 
fesorskie i Bratniej Pomocy Uniwersytetu, 


Teren miasta został podzielony w 
sposób trójstopniowy na 18 dzielnie 
spisowych, 48 obwodów sta!ystycz= 
nych i 668 okręgów spisowych. Biue 
ra dzielnicowe i obwodowe już w 
pełni funkcjonują. Sporządzono we 
wszystkich obwodach wykazy nieru- 
chomości zabudowanych, zarówno u- 
żytkowanych, jak całkowicie zburze 
nych. Wykonano specjalnie dla ce- 
lów spisowych plany terenowe dziel- 
nic obwodowych, jak również dla 
każdego z 668 okręgów. 

Wykonano i już rozprowadzono w 
terenie ok. 300.000 druków spiso- 
wych. 

Wśród komtsarzy przeważają na- 
uczyciele i inni pracowniev umysło= 
wi, robotnicy, studenci oraz starsza 
młodzięż szkolna. 

Wszelkie informacie osobiste, u: 
dzielane w czasie spisu lfdności s*a- 
nowią ustawowe chronioną taiemni« 
cę statystyczna, i modą być używa- 
ne wyłącznie do obliczeń statystycze 


IDM! 


IATA RYANA TAFTA MAMMA 


Czerwonym Kosynierom 


WARSZAWA (SAP). Obradujący 
w Warszawie Zjazd b. Więźniów Poe 
lilycznych hiilerowskich obozów kon 
centracyjnych powziął następującą 
uchwałę: 

Zjazd b. więźniów politycznych 


cztery wagony wę-|taką samą ilość Niemców. Dyrekcja posia: | przesyła Związkowi i Bohaterom o= 
da jednak wielkie trudności ze zwerbowa- | brony 
niem fachowców. W tej chwili potrzebuje 
garderoby i obuwia, pochodzących z darów | 130 tkaczy i 100 szwaczek. Wszyscy 


Gdyni, Czerwonym Kosynie« 
rom, wyrazy najserdeczniejszego u- 
znania, jako pierwszym par:yzan'om 
polskim, którzy tak wspaniałą kąr- 
tę zapisali w walce o Wybrzeże. 


stylnych są trudności aprowizacyjne, fabry- TYS POARTA TONNALI TIAA HAEE RAHANSA RAHAAN PAYNE 


ka bowiem nie otrzymuje żadnych specjal- f 


nych przydziałów i artykuły do stołówki mu 
si zakupywać na wolnym rynku. 


NOSZĄ LITERĘ „N* 


ników. Jeńcy są dozorowani, noszą na ubra 
-*'ach literę „N“ i 


Stypendia dla niezamożnych 


studeniów 
Celem udostępnienia studiów na Wyże 


NW polskich kopalniach węgla pracuje o- szych Uczelniach niezamożnej młodzieży, a 
cnie ok. 31 tysięcy niemieckich jeńców | szczególnie dzieciom robotników, chłopów i 
wojennych na ogólną liczbę 198 tysięcy gór- | pracującej inteligencji, 


Centralny Zarząd 


e fa" | Przemysłu Metalowego ufundował stypen- 
pracują pod kierownic- | dia dla studentów Wyższych Uczelni Tech- 


twem polskich robotników, Jako element} nicznych. 


przeważnie niewyszkolony, używani są do 
prąc pomocniczych. 


PODATEK KONSUMCYJNY 


Każde zjednoczenie lub centrała zbytu 
podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Metalowego ofiarowuje trzy stypendia, Po- 


mierski przeprowadził wizytację jednostek Í ww RESTAURACJACH SZCZECIŃSKICH | nieważ CZPM. posiada około 18 podległych 


wojskowych, "rozlokowanych ną Górnym i 
Dolnym Śląsku, przy czym stwierdził, iż po 
ciężkich przejściach i trudach wojennych 
żołnierz znalazł się wreszcie, w dobrych wa 
runkach pokojowych. Ludność zamieszkała 
na wizytowanych przez marszałka terenach 
witała go wszędzie serdecznie, dziękując za 
pomoc jaką uzyskuje od wojska w pracy 
nąd zagospodarowaniem wsi i miast. 
KONFIDENTKA GESTAPO SKAZANA 
NĄ ŚMIERĆ 


. W dniu dzisiejszym Sąd Specjalny w Lu- 
blinte rozpatrywał sprawę Ireny Galińskiej, 
konfidentki gestapo, skazując ją na karę 
śmierci, Galiiska oskarżona była o to, że w 
roku 1941 idąc na rękę władzy niemieckiej 
okupacyjnej w Lublinie działała na szkodę 
ludności polskiej. . 

W lutym 1941 r. Galińska dostarczyła Ge 
stapa notatki swego męża także konfidenta, 
zastrzelonego przez tajną organizację poł- 
ską, powodując aresztowanie znącznej ilo- 
ści asób, których część została rozstrzelana. 

W LUBLINIE POWSTANIE MIASTO 

UNIWERSYTECKIE 


W Szczecinie — według projektu Zarzą- 
du Miejskiego — ma być wprowadzony po- 
datek konsumeyjny, płacony przez konsu- 
menta wę wszelkiego rodzaju przedsiębior- 
stwach gastronomicznych w wysokości 10°% 
rachunku za spożycie do godziny 20 i 20% 
za spożycie po tej godzinie. 

KARY DLA KOLEJARZY 
ZA UCHYBIENIA SŁUŻBOWE 

Sąd Wojskowy PKP na sesji wyjazdo- 
wej w Poznaniu rozpatrywał kilka spraw 
przeciwko kolejarzom za uchybienia służ- 
ae; względnie za nielegalne posiadanie 

roni. í 


M. in. strażnik Ochrony Kolei Bronisław | wię 


Bakala skazany został na 2 i pół roku wię- 
zienia za ułatwienie ucieczki 


niczego Kawkę, 


strażnikowi | cze, 
| Markowi, podejrzanemu p zabójstwo. Zwrot- 
oskarżonego o niełegalne | będzie 3 lata po czym młodzież możę zostać 


placówek, ogólna liczba stypendiów będzie 
dosyć znaczna, 

Stypendia będą udzielane przez organi- 
zacje przemysłu wydziałom uczelni technicz 


nych, którymi się majbardziej interesują 
Pierwszeństwo w otrzymaniu stypendium 
mają zdemobolizowani żołnierze, uczestni- 


cy walk o niepodległość i ich dzięci. Wyso- 
kość stypendium wynosi 1000 złotych mie- 
sięcznie. 


imnaz, Rolnicze w Mieczysławowie 
przyjmuje uczniów 


Przy szkolę Rolniczej w  Mieczystawo* 
zostanie otwarte w dnią 4 marca 1946 
Państwowę Męskie Gimnazjum Ogrodni- 


Nauka w Gimnazjum Ogrodniczym twwać 


nosiadanie broni i zabójstwo strażnika O: | jeszcze na rok czwarty celem speejalizowa* 
chrony Kolei Wasilewskiego, Sąd skazał na | nia się w obranym przez siebie kierunku. 


dożywotnie więzienie. Pracownika kolejowe 


Do gimnazjum przyjmuje się młodzież cd 


46 Wydziału Aprowizacyjnego Aloizego Su» | lat 16-tu, która ukończyła 6 oddziałów 
lohockieco SrA skazał na nieć lat wiezienia | szkoły powszechnej, luh po zdaniu egzaminu 
za defraudację, Wreszcie Ziółkowski skaza- | z języka polskiego i arytmetyki, Nauka iest 


Miasto Lublin ofiarowało uniwersytetowi | ny został ną jeden rok więzienia za przyię: | bezpłatną. Przy szkolę jest internat dla 
im, Marli Curie-Skłodowskiej rozległy teren | ie łapówki w wysokości 60 zł, od podróż: | uczniów, i 


o powierzchni około 22 ha. Na terenie tym | veh, iadacvch bez bilety, 


powstanie w przyszłości miasto uniwersy- 
teckie, W olbrzymim parku powstaną budyn 
ki uniwersyteckie, które pomieszczą sale: wy 


Pedania o „przyjecie do Gimnazjum, oraz 
ws”żtkie zapytania należy - kierować pod 
adres Państwowe Męskie Gimnazjum Ogro- 

; dałeze w Mieczysławowie, poczta Kutno. 
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BER Str. 8 ETRE WIORST „ROBOTNIK" 
Lody ruszaja 


Ostre pogotowie na moście Poniatowskiego 


« 


(SAP). Odwilż. Lody jeszcze nie 
ruszyły. tych miejscach tylko, 
gdzie lód załamał się, wypływa wo- 
da, ukazuje się kra, która powoli 
przesuwa się w dół rzeki. 

Odwilż trwa już od czwartku. Sta- 
nowi ona przewidywane utrudnienie 
dla kierownicwa odbudowy mosiu 


Poniatowskiego, gdyż wpływa na nie 
- korzyść tempa robót. Dzięki zamarz- 


nięciu rzeki lód umożliwił dokony- 
wanie szybszych prac wskutek ułat- 
wionego transportu. Dla wykorzysta- 
nia zamarzniętej rzeki uruchomiono 
kolejkę na lodzie, którą dostarcza- 
no różne niezbędne części konstruk- 
cji, zorganizowano pracę, dostosawa- 
ną do możliwości zimowych. 

Gdyby mróz utrzymał się jeszcze 
kilka tygodni, znaczna część prac 
byłaby w terminie wykonana. 
~ Odwilż zmusiła kierownictwo bu- 
dowy mostu do usuwania tych wszy- 
stkich środków transportowych z lo- 
du i do przestawiania się na nowe 
warunki pracy, zależne od pogody. 
Oczywiście o ile natura nie spłaia 
figla i znowu nie chwyci mróz, bo 
wówczas trzeba będzie ałbo prze- 
rwać w ogóle robotę, zlbo na nowo 
przystąpić do budowy środków tran- 
sporiowych na lodzie, które obecnie 
są usuwane, 


3-ch ROBOTNIKÓW POD WODĄ 
Chodzenie po lodzie jest bardzo 


niebezpieczne. To też robotnicy po-. 


ruszają się na powierzchni lodowej 
zawieszeni na długich linach, ucze- 
pionych do filarów mostu. Wczoraj 
pos trzema robotnikami załamał się 

. Zmalezli się oni 
Dzięki jednak  „pasom bezpe- 
czeństwa”, linom, na jakich byli u- 
wiązani, zostali w porę uratowani. 
Roboinicy ci pracują przy zabezpie- 
czaniu filaru, narażonego na uderze- 
nia kry i podmycie wodą. Filar ten 
był podminowany i musi być stale 
zabezpieczany. 

iż sprawia kierownictwu bw 
dowy wiele kłopotów i powóduje 
zawieszenie ważnych prac. Sytuacja 
ulegnie jeszcze bardziej komplikacji 
z chwilą ruszenia lodów, czego spo- 
dziewać się należy jeszcze w tym ty- 
godniu, o ile nie nastąpią zmiany 
atmosteryczne. 

Chociaż powłoka lodowa na Wiśle 
jest cienka, niebezpieczeństwo 
izbic i filarów mostu jest poważne: 
Jeszcze groźniej przedstawia się sy- 
tuacja dla' mostu wysokowodneśo 
przy ul. Karowej, jedynego dziś środ 
ka połączenia Warszawy z Pragą. 

e zatory i tafle lodowe, o ile nie 
zostaly by w porę rozbite, mogły by 
zmiażdżyć i zmieść z powierzchni 
wody słaby most wysokowodny. 


OSTRE POGOTOWIE 


Na Wiśle zarządzono ostre pogo- 
towie. Cała załoga robotnicza zairud- 
niona przy odbudowie mosiu ocze- 
kuje ruszenia lodów. Licząc się z 
groźbą niebezpieczeństwa, zwrócono 
się o pomoc do wojska. W drodze do 
Warszawy znajduje się już kompania 
| Saia 


Rychhach prosi o ksiązki 

W Rychbachu powstał Komitet Biblioteki 
Ludowej, którego gorącym pragnieniem jest 
stworzenie biblioteki polskiej. 

Na pewno w niejednym domu znajdzie się 
książka, którą by można było ofiarować na 
ten cel. 

Prosimy więc ofiarodawców, w imieniu 
Komitetu Biblioteki Ludowej, o nadsyłania 
pod adresem naszej redakcji książek, skąd 
zostaną przesłane do Rychbachu. 
| ZE. CE WOTAN TE E E O POW PROCE 
PRENUMERATA 
„ ROBOTNIKA ” 

wraz % p. 
wynosi zł 45.— 

ć miesięcznie. 
Opłatę przyjmują 
wszystkie 
urzędy pocztowe. 


iii nai a an a kir zi; 


GRZYWNY ZA BEZPRAWNE 
PRZEBYJYANIE NA OBSZARZE 
KOLEJOWYM - 

Dyrekcja Okręgowa Kołei Państwowych 
w Warszawie podaje do wiadomości, że od 
dnia 1 lutego rb., na polecenie Nadzwyczej- 
nej Komisji Rządowej do usprawnienia trans 


portu, na osoby postronne przebywające na | 


obszarze kolejowym bez uprawniających ich 
do tego dokumentów, nakładane będą przez 
organa ochrony kolei grzywny w wysokości 
500 zł.. niezależnie od odpowiedzialnoś.: kar 


pod wodą, 


wojsk łączności z Radomia, która 
będzie bronić mostów Warszawy 
przed naporem lodu. Zadaniem woj- 
ska i drużyn ratowniczych będzie 
usuwanie zatorów i rozbijanie tafli 
lodowych. 

Mieszkańcy domów w okolicach 
mostu Poniatowskiego, wysokowod- 
nego i Cytadeli muszą być przygoto- 
wani na detonacje, jakie rozlegać się 


` 


tu, Niemcy wywieźli z huty wszystkie ma- 
szyny, i zniszczyli urządzenia wewnętrzne. 
Po wyzwoleniu Tarnowa nieliczn: robotnicy 
polscy z inżynierem Tadeuszem  Topolskim 
na czele stanęli do odbudowy huty, zbudo- 
wano wannę 4-ro warsztatową, stworzono 


P 
DR. MARIANA STĘPOWSKIEGO 
Pogrzeb najstarszego pracownika 
skiego Radia, znanego radiokronikarza ś. p- 
dr. Mariana Stępowskiego odbędzie 
dria 6 lutego rb. o godz. 18-ej z Kaplicy 
Cmentarza na Powązkach. 
RADA DZIELNICOWA PRAGA - PÓŁNOC 
Dnia 1 b. m. odbyło się zebranie plenar- 
ne Dzielnicowej Rady Narodowej Praga-Pół 
noc. Na zebraniu tym poruszono sprawy or- 
ganizacyjne wybór komisji i t. p. Do Miej- 
skiej Rady Narodowej Miasta Stołecznego 
Warszawy, na wniosek Klubu Radnych PPS. 


|został wybrany przez aklamację tow. Eu- 


geniusz Rutkowski (PPS.) i tow. Jemne 
(PPR.). Poza tym utworzono 11 komisji, 
które już podjęły normalną pracę. Klub 


Radnych PPS. Dzielnicowej Rady Narodo- | 


wej Praga - Północ odbywa posiedzenia w 
każdy poniedziałek o godz. 16.30, przy ul. 
Szwedzkiej 2-4, 


WARSZAWA W FOTOGRAFIACH 
l BULHAKA 


W poniedziałck dnia 11 lutego, o godzi- 


dla | nie 12-ej odbedzie się w Muzeum Narodo- 


wym etwarcie wystawy p. t. „Warsżawa 

1945 roku w obrazach fotograficznych Jana 
Bulhaka". 

NOWY ODDZIAŁ POCZTY 

Z dniem i. II. br. przy uKy Ząbkowskiej 

Nr. 15 został uruchomiony Oddział Nadaw- 


czy Urzędu pocztowo - telek. Warszawa 4.| 


W zakres działania eddziału wchodzi: 
przyjmowanie przesyłek poleconych, przyj- 
mowanie depesz, sprzedaż znaczków poczto- 
wych, rozmowy telefoniczne. 

o czynny od godz. 8 rano do 20 
wieczór. y 


DZIEŃ WARSZAWY 
DO B. WYCHOWANEK II GIMNAZJUM 
MIEJSKIEGO 


W dniu imienin Dyrektorki II Miejskie- 
go Gimnazjum i Licenm im. J. Kochanow- 
skiego á p. Marii Rościszewskiej, poległej 
w Powstaniu Warszawskim odbyło się po 
nabożeństwie żałobnym zebranie b. wycho- 
wanek. 

Na zebraniu postanowiono uezcić pamięć 
Dyrektorki przez stworzenie funduszu sty- 
pendialnego jej imienia dła zdolnych i naj- 
biedniejszych uczennic szkoły. W związku z 
tym powstał komitet funduszu, który zwra- 


HOWE ATA 


ZE SWIATA PAPIERNICZEGO 


Jak dowiadujemy się Centrala Zaopatrze- 
nia i Zbytu Przemysłu Papierniczego przy- 
stępuje w najbliższym czasie do zorganizo- 


wania własnych składnic sprzedaży w Łodzi, 


Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu, 
Jeleniej Górze, Głuchołazach, Katowicach, 
Bydgoszcży i Rzeszowie. - 

Zadaniem tych składnic będzie sprzedaż 
papieru i tektur na potrzeby lokalnych urzę- 
dów i instytucji państwowych, samorządo- 
wych, spółdzielni oraz kupiectwa i przemy- 
słu prywatnego. ` 

W razie potrzeby Centrala Zaopatrzenia 
i Zbytu Przemysłu Papierniczego zorganizu- 


je dalsze składnice w pozostałych więk- |] 


szych ośrodkach konsumpcyjnych. 


— 
OGŁOSZENIA DROBNE| 


DR MED. SIENKO KSAWERY (z War- 
szawy) specjalista chorób skórnych i we- 


nerycznych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. | 


Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 


własnym przemysłem formy, częściowo drze- | koło 80 ludzi. 


DZ 


Brozany 


się 


będą przy wysadzaniu lodów. Każda 
akcja będzie porendigoa syśnałem: 
słabym wybuchem, co ma być ostrze 
żeniem dla mieszkańców, aby otwie- 
rali, a nawet wyjmowali okna, jeśli 
nie chcą utracić tak cennych dzisiaj 
szyb. Dopiero po tym sygnale nasią- 
pią dalsze detonącje, które będą spo- 
wodowane dużymi wybuchami dyna- 
mitu, 


ozko do termosów i żarówek produkuje huta „Laura“ 
w Tarnowie 


Huta szkła „Laura” w Tarnowie była; wniane, częściowo żelazne, pożyczono pasy 
przed wojną własnością kapitału niemiec- 
kiego. Wytwarzała głównie szkła do termo- 
sów i żarówek. Za czasów okupacj* właści- 
ciele niemieccy usuwali polskich hutników, 
przyjmując na ich miejsce volksdcutschów 
lub Niemców. Z chwilą załamania się fron- 


i przystąpiono do produkcji, Wyremontowa 
no mieszkania dla pracowników, -których 
większość stanowią repatriańci ze wschodu, 
ściągnięto surowiec, oraz stworzono * sto- 
łówkę. 

. Produkcja huty nasyca zapotrzebowanie 
kilku sąsiadujących z terenem powiatów, a 
z chwilą, gdy Tarnów >dzyska komunikację 
kolejową normalno - torową i huta będzie 
mogła dowozić biały piasek z Tomaszowa 
Mazowieckiego, wówczas przejdzie na pro- 
| auie szkła białego. W hucie pracuje o- 


ca się do wszystkich b. wychowanek o zgło- 
szenie się pod następujące adresy: Krysty- 
na Karqibad ul. 6 sierpnia 35 m. 5 (dla 
absolwentek z przed wojny) Maria Bystrzyń 
ska — Rozbrat 14-16 m. 26 (dla absolwen- 
tek z okresu okupacji) Alicja Kochówna 
Nowogrodzka 12 m. 11 (dla b. uczennic u- 
częszczających obecnie do innych szkół. 


ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH 


Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszaw- 
skiego podaje do wiadomości, że termin zja- 
zdu dyrektorów szkół średnich został prze- 
sunęty z dnia 2. 2, na 2 marca — 10 rano. 

Zjazd odbędzie się w lokalu Państwowe- 
go Gimnazjum i Liceum im. Rejtana, ul. Ra- 
kowiecka 23. 


ZAŚWIADCZENIA PUR-u 
Wojewódzki Oddział PUR. w Warszawie 
zawiadamia, że z dniem 4-go lutego zaświad 
czenia na przejazdy kolejowe są wydawa- 
ne tylko i wyłącznie w następujących biu- 
rach transportowych PUR. 

Dla Warszawy (Miasto): ul. Aleja Stali- 


dleńczym), ul. Niemcewicza 9, Warszawa - 
Zachodnia — posterunek 6 Pkt Etap. 
PUR. 

Dla Warszawy — Praga: ul, Mała 2 — 


` | przy Narodowej Radzie Dzielnicowej, ul. Ra 


dzymińska 94 — pkt. Etap PUR., Warszawa 
Wschodnia Rozrządowa pkt. Etap. PUR. 
Zainteresowani zgłaszający się w Dziale 
Transportowym Oddziału Mokotowska 5 nie 
będą załatwiani, 
ME 0 CEE 


uslyszymy 
| w RADIO 


7.00 Dzien. por. 7.15 Muzyka, 750 O 
czym pisze prasa stoł. 8.00 Powt. dzien. for. 
11.00 Kronika W-wy 11.05 „Społem produ- 
kuje" report. dźw. W. Wagnera. 12.10 Dzien. 
połudn. 12.25 Arie i pieśni w wyk. K. Szcze 
pańskiej 12.50 Skrzyn. poszuk. rodz. 13.05 
Muzyk. symf. z płyt w progr. wyjątki z oper 


| Mascagniego. 13.20 Na ziemiach odzyska- 


nych. 16.00 Aud. dla dzieci ‚Czy wiecie, że 
SSS' gazetka rad. w- opr. J. Małgorzew- 


skiego. 16.20 Koncert kamer. w wyk M. 
Woźniaka (tlet). 16,40 wic codz. 17.15 
Hist. o żywych osobiste , Moskwie: 


wspomnienie H. Buguszewskiej. 17.50 „Mo- 
zaika muzyczna”. 18.20 VI Aud. z cykl. 
pośw. sonatom Beethovena w wyk. prof. J. 
Smidowicza. 18.50 Skrz. poszuk. rodz. zagr. 
19.00 Przegl prasy kraj. 19.15 Skrz. posz. 
rodzin zagran, 19.40 Dzien, wiecz. 19.55 Ko- 
j recyt. 
A. Mickiewicza. 21.30 Skrz. poszuk. rodz. 
zagr. 22.45 Ostat. wiad. dzien. rad. 2255 
Przegl prasy zagr. 23.00 Muz. z płyt. 23,25 
Skrz, poszuk. rodz. zagrn. 24.00 Hymn, 


na 41 (przy stołecznym Komitecie Przesie= |. 


| Stosownie do ogłoszonego w Monitorze Polskim (Nr. 7 z dn. 21, L 46) komunikatu 
MINISTERSTWA SKARBU - PANSTWOWEGO URZĘDU KONTROLI UBEZPIECZEN 
e. 


REJESTRACJE POLIS ZYCIOWYCH 


POSTEDZENIE RADY GOSPODARCZEJ 

Posiedzenie Rady Gospodarczej PPS od- 
będzie się dn. 6. II. o godz. i8-ej w sali 
konferencyjnej CKW., Wiejska 18, Porzą- 
dek dzienny: referat tow. inż. Witwińskiego 
o organizacji energenetyki w Polsce. 

Posłowie klubu Parlamentarnego PPS., 
interesujący się sprawą, proszeni są o przy- 
bycie. 

KURSY NAUK POLITYCZNYCH 
PRZY MSZ 
"W dn. 1 marca Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych rozpoczyna Il turnus (6-miesięcz- 
ny) Szkoły Nauk Politycznych. 

Od kandydatów na kure wymaga się wy- 
kształcenia średniego i początkowych znaje- 
mości jednego z języków zachodnich. Zgło- 
szenia należy kierować nie bezpośrednio de 
MSZ, lecz za pośrednictwem Zarządów 
Głównych ew. Komitetów Centralnych partii 
politycznych. 

Dla uczestników kursu przewidziane są 


stypendia w wys. 1.000 zł. mies.. zakwatero-- 


wanie i wyżywienie w suchym  prowiancie 
według norm dla pracowników MSZ. 


Wydział Polityczno-Propagandowy CKW | 


PPS zwraca się do towarzyszy z Partii i OM 
TUR o nadsyłanie podań z dołączonymi 2 
życiorysami, 3 fotografiami i rejentalnym 
odpisem świadectw szkolnych. Podania win- 
ny być poświadczone przez lokalne władze 
partyjne, 


ZEBRANIE AKTYWU KOBIECEGO PPS 


Dn. 7 bm.'e godz. 15 CKW PPS w War- 
szawie przy ul. Wiejskiej 18 zwełuje konfe- 
rencję działacze: PPS, celem omówienia 
aktualnych zasadnień, interesujących spe- 
cjalnie aktyw kobiecy. , 

W zebraniu wezmą udział tow tow. dt. 
E. Pragierowa, Nowicka, W. Weychert-Szy- 
manowska, St. Stankiewicz i S. Genachow. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU KULTURY 

W czwartek 7 bm. o godz. 13.30 w Min. 
Skarbu, pokój Nr 121, odbędzie się posie- 
dzenie Wydziału Kultury przy WK PPS. 


ZEBRANIE DZIELNICY POWIŚLE 


Odbyło się walne zebranie dzielnicy PPS 
Powiśle w nowym lokalu przy ul. Tamka 18. 
Ustępujący Komitet złożył sprawozdanie za 
okres swojej działalności i otrzymał absolu- 
torium. Równocześnie odbyły się wybory no- 


wego Komitetu, oraz 5-ciu deleggtów na 


zjazd wojewódzki. - 
Na zebraniu był obecny tow. Jagiełło, 
pierwszy sekretarz WK PPS. 
SPROSTOWANIE 
Zebranie Wydz. Zawod. przy WK PPS od 


będzie się w środę 6 lutego br. o godz. 10. 


rano przy ul. Śnieżnej 4, a nie jak podano 
mylnie: przy ul. Chmielnej. ~ 
WALNE ZEBRANIE DZIELN. MOKOTÓW 
Komitet PPS. Dzielnicy - Mokotów (Cho- 
cimska 4) zawiadamia, że w dniu 10, II. 1946 
r. o godz. 10-ej odbędzie się walne zebra- 
nie członków dzielnicy. Członkowie którzy 
nie uiścili składek do 1. II. 46 r. i nie za- 
rejestrowali się nie megą brać udziału w ze- 
braniu. 


ZEBRANIE KOŁA „SPOŁEM” — 
ODDZ. MLECZ. - JAJ. 


W dniu 8. II. 46 r. o godz. 15-ej odbędzie 
się Walne Zebranie członków PPS kół 
„Społem“ — Oddz. Mlecz. Jai. Zakłady 
Naprawcze Nr. 3 — Centrali (Grażyny 13] 
i Okręgu Warszawskiego (Szpitalna 5) w 
lokalu świetlicy Koła PPS. Oddz. Mlecz. 
Jaj, Hoża 51. : 


ZJAZD POWIATOWY W PUŁTUSKU 

Dnia 2 lutego br, w lokalu Komitetu Po- 
wiatowego PPS odbył się Zjazd delegatów 
pow. Pułtuskiego. Referat polityczno go- 
spodarczy wygłosił tow.. Tadeusz Turek. 


"ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH: 
I SEKRETARZY OM TUR 
Komitet Miejski OM TUR w Warszawie 
zawiadamia, że dnia 6 bm. o godz. 16 w lo- 
kalu KC. OM TUR ul. Mokotowska 3, od- 
będzie się odprawa przewodniezących i se- 
kretarzy organizacji. 


ZEBRANIE DZIELNICY GROCHÓW 
"W piątek dnia 8. IL o godz. 17-ej od- 
będzie się ogólne Zebranie członków Dziel- 
icy Grochów z referatem Tow. Neufeld - 
olanowskiego na temat „Zagadnienia Mark 
sizmu”, . 


sprzed 1 września 1939 r. przeprowadza 


POWSZECHNY ZAKŁAD HBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH (PZUW) 


Na terenie województw Poznańskiego i Pomorskiego rejestrację z ramienia- 
PZUW przeprowadzają placówki Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznania. (ZUW) 

Do rejestracji przedstawić należy polisę, ostatnio opłacony kwit premiowy, ew. 
inne dowody stwierdzające zawarcie ubezpieczenia na życie. 


Placówki rejestracyjne we wszystkich miastach powiatowych. . 


ZEBRANIE KOŁA PR IZBIE 
SKARBOWEJ 


W piątek dn. 8. II. o godz. 2 m. 30 odbę 
dzie się zebranie członków Koła PPS. pzy 
Izbie Skarbowej (Lindleya) z referatem 
Tow. Tadeusza Dobrowolskiego na temat: 
„Zarys Historii Socjalizmu”, 


ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICY 
WOLA 


Dnia 7 H. (czwartek) godz 16.00 odbę” 
dzie się plenarne posiedzenie Komitetu Dziel 
nicy Wola w lokalu Dzielnicy przy ul. Ogro 
dowej 39 m. 41, 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
DZIELNICY WOLA 


Dnia 10 2. (niedziela) godz. 10.30 w loe 
kalu Dzielnicy przy ul. Ogrodowej 39 m. 44 
IL piętro odbędzie się Walne Zebranie 
członków Dzielnicy Woła PPS. 

Stawiennictwo obowiązkowe, 


REJESTRACJA CZŁONKÓW DZIELNICY 
TARGÓWEK 


Dzielnica Targówek PPS przeprowadza 
rejestrację Członków od 1 do 28 lutego b. t. 
Ci towarzysze, którzy w powyższym termi- 
nie nie zgłoszą się do rejestracji nie będą 
uważani za członków Dzielnicy Targówek. 
Równocześnie Dziełnica prosi o uregufo- 
wanie składek człenkowskich za ubiegłe 


miesiące, 


, Teatr Polski (Karasia 2): dziś o godz. 
17.30 „Lilla Weneda" w premierowej obsa* 
dzie. 

Opera (Marszałkowska 8]: dziś o godz. 
17.30 „Cyrulik Sewilski', 

Teatr Mały (Marszałkowska 81): dziś a 
godz. 18 przedstawienie komedii J. Śliwiny 
„Macierzyństwo panny Jadzi . 

Teatr Powszechny (Zamojskiego 20): dziś 
o godz. 18 „Placówka' w przeróbce J. Mo- 
rawskiej. x 

Praski Teatr Rewi (Zygmuntowska 8): 
gra codziennie noworeczną rewię pt. „Cio 
cia UNRRA" z udziałem całego zespołu. 
Orkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte- 
pianie W. Kasztelan. 

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś o 
godz. 18 „Skiz” Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińską. 

| „SKIZ” ZAPOLSKIEJ W „ROMIE” 

Dia udostępnienia mieszkańcom Warszae 
wy lewobrzeżnej: zobaczenia granej znie. 
słabnącym powodzeniem na Pradze, dosko* 
nałej komedii C, Zapolskiej „SKIZ* w wy» 
konaniu ulubieńców stolicy: Mieczysławy 
Ćwiklińskiej, J. Baronówny, W. Biegańskie- 
go, T. Wesołowskiego, w reżyserii Emila 
Chaberskiego — odbędzie się w „Romie” sze 
reg przedstawień: 8. H. e godz. 17, 9. IL 
2 przedstawienia e godz. 15 i 17 11. IL. o 


‘godz. 17, 12. II. o godz. 17. 


Bilety od 40 zł. w „Orbisie”  Jerozotim* 

ska 39. . 
„WRÓG LUDU” 

W czwartek 7 bm. o godz. 18 w Teatrze 
Powszechnym, Zamojskiego 20, odbędzie się 
dawno zapowiedziana premierą sztuki zna- 
komitego norweskiego dramaturga Henryka 
Ibsena „Wróg ludu” w reżyserii Hugona 
Morycińskiego. W roli tytułowej wystąpi 
Stefan Wrącki, dękoracje — Jan Golus. 
Przedstawienie poprzedzone będzie prelek= 
cją wprowadzającą widzów w epokę, w któe 
rej rapwija się akcja dramatu. 


KINA 


| 

Kino „Atłanfic” ul. Chmielna 33. Nowy 
film produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith" w rolach gł.: Leslie Howard i Mary 
Morris, Nadprogram Akfualnośct Polskiej 
Kroniki Filmowej. ` ( 

Kino „Połonia”* Marszałkowska 56. „Cze- 
kaj na Mnie”, oraz aktualności iej Kro 
niki Filmowej. j 

Kino „Tęcza”, Żoliborz — Suzina 4 Ko- 
media nieporozumień miłosnych „Cztery Ser 
ca“ oraz Aktualtości Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. ° 

Kino „Syrena” Praga — Inżynierska 4 
Film polski „Strachy” w rolach gł.: J. An- 
drzejewska. H. Karwowska, M. Ćwiklińska, 
E. Bodo, J. Węgrzyn oraz Aktualności Pol» 
skiej Kroniki Filmowej. 

Początek seansów: we wszystkich kinach: 
13, 15, 17, 19, w niedzielę i święła poranek 
o ti-ej. 

UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda- 
ży dla członków Zw. Zaw. i Organizacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra- 
dzie Zw. Zaw. przy ul. Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw. Prac. Budowl. ul. Marszałkowska 7% 
codziennie od 9 do 12-ej w poł. . 


——— 0 — 


no-sądowej. 


Tel. nr 205-55. 91 
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CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł. Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł, reklamowe 12 zł. 
W tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych ję proc. drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń Admi 

nistracja nie odpowiada. A, A 

Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121. Połska AgencjaPrasowa. PAP. Biuro Ogłosze i Re klam — Warszawa, Pierackiego t4. 
Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Środkowa 7, Nowy-Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49, Roz-dzielnie gazet: PL Inwalidów (Żolibórz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38, 
Biur: „Orbisu'; Warszawa, Al. Jero zołimska 39 i Praga, Targowa 70 — Wolność" Warszawa, ul. Marszałkowska 95, Spółdz. Ag. Prasowej „GLOB” — Dział Reklamy — ul. Złota 4, 

s Dział Reklamy Spółdz. Wydawn. „Wydawnictw o Ludowe” — ul. Bagatela 10 m. 35, tel. nr 8.67.79. 


Redaktor: JAN: DABROWSKI B — 05221 . | Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza”. Druk. Spółdz. Wyd. „Wiedza me 1 — „Robotnik 
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